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Problem
antysemityzmu

Przytoczyliśmy we wczorajszym  
„Robotniku" głos tow. Reissa, jedne­
go z przywódców Poalej - Sjon, w 
^Prawie dość komicznej ,.kampanji“, 
laką przeprowadziła ostatnio żydów  
s&a prasa mieszczańska przeciwko 
P. P. S. z tego niejako powoda, że 
tow. H. Liberman wystąpił z trybu­
ny sejmowej w obronie wolności nau 
ki; polemizować z tą swoistą „kam- 
Panją" nie mam żadnej ochoty, bo 
zarzut „antysemityzmu*', skierowany 
Pod adresem polskiego ruchu socja­
listycznego jest zarzutem zbyt śmie­
sznym, by można było mówić i pisać 
o nim poważnie. A ntysem ityzm  w  
Polsce, rzecz prosta, istnieje, jako 
zjawisko masowe w dużym stopniu, 
tak samo, jak istnieje w większym  
leszcze stopniu w Niemczech, w Ru­
mun ji, na Węgrzech, nawet w Zwią­
zku Republik Sowieckich; jest on za­
wsze i wszędzie towarzyszem nieu­
chronnym wzrostu nastrojów reak- 
cyjnych; odegrał i odegrywa nadal 
Wielką — i bardzo ujemną —  rolę 
historyczną. W Polsce antysem ityzm  
Czynny, napastliwy, koncentruje się 
Przeważnie w obozie narodowo - de­
mokratycznym, chociaż nie omija by­
najmniej i pewnych kół „sanacyj­
nych". Tak wyglądają te sprawy... 
Rolska Partja  Socjalistyczna  doce­
nia najzupełniej całą wagę problemu, 
nie rozumie doskonale, że antysemi­
tyzm  rzadko bywa zjawiskiem „sa­
mym w sobie", bo najczęściej wystę­
puje na widownię, jako przejaw, ja­
ko snutek prądów ogólno * reakcyj­
nych, — w naszej epoce historycznej 
Jest jednym ze skutków prądu fa­
szystowskiego. To też walka Socja­
lizmu przeciwko faszyzmowi, nacjona 
iizmowi, militaryzmowi obejmuje z  
natury rzeczy i walkę przeciwko an­
tysemityzmowi; w Polsce — dzięki 
różnym okolicznościom —  hasła an­
tysemickie zdobyły największą popu­
larność wśród „obwiepolskiej" m ło­
dzieży akademickiej, będącej w os­
trej opozycji do „sanacyjnego" sy­
te m u  rządzenia; nie zmienia to wsza 
* ie  faktu podstawowego, że napra­
wdę głębokie źródła tych haseł i na­
strojów tkwią właśnie w przejścio- 
'v7ni powodzeniu faszyzm u, jako 
"Wielkiej próby dziejowej" sił reak- 
^ in y ch  świata.

Polityka żydowskich kół mieszczań  
skich w Polsce — z wyjątkiem grupy 
Pos. Grynbauma — była dotąd poli- 
yką skrajnego oportunizmu  wobec 

"Sanacyjnego" systemu rządzenia, 
Przybierając niekiedy formy wręcz 
®rutesk°w e, jak w wypadku „działal­
ności" publicystycznej „Naszego  

r‘zeglądu  \  który przy lada okazji 
Pieszy „sanacji" z pomocą, — nie 

^ 5 ®  — proszony czy nieproszony. 
. N i e  oszczędzamy, naturalnie, i nie 
jadziemy oszczędzali reakcyjnej ro­
si, .żydowskich polityków mieszczan­
ach  w życiu zbiorowem Rzeczypo- 
Politej; to, że ktoś należy do mniej- 
*°ści narodowej, nie zwalnia go by- 
^jmniej od odpowiedzialności za 
eakcyjne postępowanie w zagadnie- 
mch ogólno - społecznych i ogólno- 

P^itycznych.

Strajk w przemyśle włókienniczym
Obełmuje coraz liczniejsze rzesze robotników
Trzeci dzień s tra jk u

ŁÓDŹ, 8 MARCA (telefonem).
W dniu dzisiejszym do strajku przy­

łączył się jeszcze szereg nowych fabryk 
ZE ŚREDNIEGO I DROBNEGO PRZE­
MYSŁU W ŁODZI.)

Dla jasności obrazu należy zaznaczyć, 
że cały wielki przemysł (z wyjątkiem 
fabryki Poznańskiego), oraz olbrzymia 
większość średniego przemysłu jest w 
zupełności unieruchomiona.

Poza przemysłem BAWEŁNIANYM 
I WEŁNIANYM strajk objął również 
nieomal cały przemysł SZEROKOJE- 
DWABNY i PLUSZOWY.

Wśród strajkujących nastrój jest bar­
dzo mocny i dobry.

Komisja strajkowa przy związku kla­
sowym wykazuje dużą żywotność i spra­
wność organizacyjną.

Komisja ta zdobywa sobie coraz wię­
ksze uznanie w szerokich masach robo­
tniczych — i w tych fabrykach, w któ­
rych wybucha strajk, odrazu tworzą się 
fabryczne Komitety, które utrzymują 
stały kontakt z komisją strajkową.

Poza drobnemi zajściami przed fa­
brykami, do których administracja nie 
chciała dopuścić delegatów komisji 
strajkowej i używała policję do inter­
wencji — naogół panuje spokój.

W PABJANICACH strajkują wszy­
stkie bez wyjątku fabryki włókienni­
cze.

Fabryka KRUSCHE i ENDER wywie­
siła prowokacyjne ogłoszenie, że jeżeli 
robotnicy od dn. 9 b. m. nie przystąpią 
do pracy, fabryka zostanei zamknięta 
na czas nieograniczony. Robotnicy z o- 
burzeniem potraktowali to ogłoszenie.

W mieście nastrój jest bardzo podnie

eony. Krążą patrole policyjne piesze i 
konne.

Robotnicy zdecydowani są walczyć 
aż do zwycięstwa.

W ZDUŃSKIEJ WOLI strajk objął 
wszystkie fabryki, z wyjątkiem jednej 
małej fabryczki.

Również prawie całkowicie strajku* 
ją fabryki w KONSTANTYNOWIE, ZE­
LOWIE i RUDZIE P AB JANICKIEJ.

Dziś przystąpiły do strajku fabryki w 
PIOTRKOWIE.

W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM 
strajk jest dotychczas tylko częściowy. 
Na jutro zwołane zostało wielkie zgro­
madzenie robotnicze.

Oddziały miejscowe związków: kla­
sowego i „Pracy" wydały odezwy, wzy 
wające do strajku powszechnego.

W CZĘSTOCHOWIE dotychczas nie 
ma strajku; jest to jednak stosunkowo 
drobny ośrodek przemysłu włókienni­
czego, gdyż fabryki wełniane i baweł­
niane zatrudniają razem około 4.000 ro­
botników.

Związek klasowy wydał dziś odezwę, 
wzywającą te fabryki do wzięcia udzia­
łu w strajku.

Jak wynika z powyższego, strajk

20 proc. obniżki
w  Z akładach  Żyrardow skich

Dyrekcja zakładów Żyrardowskich 
wywiesiła ogłoszenie O 30$ OBNIŻCE 
PŁAC.

Wśród robotników zapanowało z te­
go powodu wrzenie.

przybrał SZEROKIE ROZMIARY. 
PRZEDEWSZYSTKIEM W ŁODZI I W 
OKRĘGU ŁÓDZKIM STANĄŁ PRA­
WIE CAŁY WIELKI I ŚREDNI PRZE­
MYSŁ, KTÓRY NIEWĄTPLIWIE OD­
GRYWA ROLĘ DOMINUJĄCĄ, ALBO­
WIEM UMOWA ZBIOROWA, O KTÓ 
RĄ TOCZY SIĘ WALKA, GŁÓWNIE 
OBEJMOWAŁA TE FABRYKI.

Oprócz fabryki „Poznańskiego" w Ło 
dzi, z dużych fabryk w okręgu łódzkim 
do strajku nie przystąpiła tylko „Szles- 
serowska Manufaktura" w OZORKO- 
WIE, gdzie wybuchowi strajku przeciw­
stawiają się miejscowi komuniści.

Jak ułożą się stosunki w tej fabryce 
— niewiadomo, ale można crzypuszczać, 

zwolennicy strajku osiągną więk-
t

ze
szość.
KONFERENCJA Z PRZEMYSŁOWCA­

MI W MIN. PRACY.
Wczoraj odbyła się w Min. Pracy je­

dnostronna konferencja przedstawicie­
li Min. Pracy z przedstawicielami prze­
mysłowców.

Przemysłowcy oświadczyli, że stoją 
na stanowisku zawarcia umowy zbio­
rowej; chcą ustabilizowania płac, ale 
odrzucają bezwzględnie wysokość płac 
z 1928 roku. W dyskusji dali do zrozu­
mienia, że gotowi byliby podpisać umo­
wę, stabilizującą płace o 15$ poniżej 
cennika z r. 1928.

Dowiadujemy się, że główny inspek­
tor p. KLOTT zamierza zaprosić na pią­
tek, 10 b. m., przedstawicieli związków 
robotniczych na jednostronną konferen­
cję do Warszawy, a na wtorek, 14 b. m. 
przedstawicieli obu stron.

O M A M

Krwawe walki w Niemczech
StrajK  g e n e r a ln y  w  H a m b u r g u

**
*

tw .^° nas’ — mówimy zupełnie o- 
^  arcie, że nasz pogląd na 6prawy 

• mości nauki i samorządu w yższych  
zelni nie może zależeć od tego, czy 

fj^jkszość młodzieży akademickiej 
du je  w tej chwili „Obwiepolowi", 

też nie, — czy jest wielu, czy
 ̂je wielu profesorów — zwolenników 

°Qinictwa Narodowegoh iy Zajmuje­
cie . nou)isko zasadnicze i z niego 
t0^ 2e^ z iem y . Tak właśrne ujął rzecz 
se - ‘ H. Liberman w swojej mowie 
zrQni0wei. Dlatego też nie umiem 
I1ychUinieĆ zastrzezeib ■sformułowa- 

w stosunku do tej mowy przez

Pisma duńskie zamieszczają wiado­
mości o wybuchu strajku powszechnego 
w Hamburgu. W edług informacyj prasy 
duńskiej, prace w porcie hamburskim zo­
stały całkowicie wstrzymane. W śród ro­
botników panuje silne wrzenie. Strajk 
ma podłoże polityczne i zorganizowany 
został prawdopodobnie jako odpow-edź 
na ostatnie zarządzenia władz hambur- 
skich, skierowane przeciwko organiza­
cjom robotniczym.

KRWAWE ZAJŚCIA WE WROCŁA­
WIU.

W rocław stał się wczoraj ponownie 
widownią krwawych starć pomiędzy hi­
tlerowcami i robotnikami. W godz nach 
porannych oddział szturmowy hitlerow ­
ców w sile 250 ludzi zamierzał zająć sie­
dzibę związków zawodowych. Pomiędzy 
hitlerowcami i robotnikami wywiazała 
się zacięta walka, w toku której 6-ciu hi­
tlerowców zostało ciężko rannych. J e ­
den z rannych zmarł. Oddział hitlerow ­
ców przy pomocy zaalarmowanej na­
tychm iast policji obsadził wyloty ulicy, 
przy której mieści się gmach komunis­
tycznych związków zawodowych i prze­
prow adził ścisłą rewizję domów. Ogó-

j łem aresztowano 13 osób. Hitlerowcy 
| zajęli gmach komunistycznych związków 
j zawodowych i zatknęli na jego szczy­

cie sztandar ze swastyka.
WALKI W DUESSELDORFIE.

W Duesseldorfie w czasie pogrzebu 
członka szturmówki doszło do krw a­
wych zajść. Przechodzący ulicami kon­
dukt, w którym  uczestniczyli sztur­
mowcy i Stahlhelm, ostrzeliwany był z 
domów przez robotników.

W w yniku zajścia jedna osoba zosta ­
ła  zabita, 6 rannych. Policja aresztow a­
ła 50-u u czestn ik ów  zajścia.
NAPADY BANDYTÓW HITLEROW­

SKICH.
Wczoraj oddział szturmowy obsadził 

w Kasel gmach robotniczych organiza- 
cyj zawodowych, wywieszając hitlerow ­
ską flagę. Czerwony Sztandar oraz por­
tre t Scheidemanna zostały przez sztur­
mowców publicznie spalone.

W Gelsenkirchen policja zamknęła 
dom ludowy, będący główną siedzibą 
miejscowych związków komunistycz­
nych. Czerwony sztandar został z bu­
dynku ściągnięty i przez szturmowców 
publicznie spalony.

3 KWIETNIA ZBIERZE SIĘ 
REICHSTAG.

Gabinet Rzeszy uchwalił zwołać no­
wo wybrany Reichstag na dzień 3-go 
kwietnia r. b. Sesja potrwa do 8-go 
kwietnia. Uroczystość otwarcia Reich­
stagu odbędzie się w kościele garnizo­
nowym w Poczdamie. Miejsce dalszych 
obrad dotychczas nic zostało obrane. 
W dniu otwarcia prezydent Hindenburg 
złoży wieniec na grobie Fryderyka 
Wielkiego. Reichstagowi przedłożony 
zostanie projekt ustawy o pełnomocnic­
twach dla rządu, noszący charakter u- 
stawy, zmieniającej konstytucję.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc marzec

niektórych publicystów Bundu; nie 
myślę o „Gegen Strom", wydawnic­
twie t. zw. radykalnej opozycji Bun­
du; „Gegen Strom" mógł sobie śmia­
ło zaoszczędzić „jednolitego frontu" 
z... „Naszym Przeglądem"; myślę o 
paru artykułach w „Volkscajtung“. 
Dlaczego tow. Liberman nie potępił 
antysemickich zajść na wyższych u-

ozelniach? bo Partja, w której imie­
niu przemawiał tow. Liberman, dzie­
sięć razy już te zajścia potępiła pu­
blicznie i to w najostrzejszej formie. 
Mógłbym z równą słusznością wziąć 
na „stół operacyjny" dowolny arty­
kuł „Volkscajtung", naprzykład, na 
temat sjonizmu, i wykazać „czarno 
na białem", że ten akurat artykuł „za

mało" zwalcza... „sanację *..
Owszem; jestem zwolennikiem 

„wzajemnej życzliwej krytyki - Ni® 
sądzę jednak, by „szukanie z mikro­
skopem dziury na całem przyśpie­
szało rzeczyw iste zbliżenie polskiego 
i żydowskiego ruchów socjalistycz-

W piątek orzeczenie Komisji 
Arbitrażowej
W s p ra w ie  p łac  w  górnictw ie

Dowiadujemy się, że posiedzenie Ko­
misji Arbitrażowej w sprawie sporu w 
GÓRNICTWIE WĘGLOWEM odbędzie 
się w piątek, dn. 10 b. m.

Rozbcie kartelu 
ryżowego

Dowiadujemy się, że istniejący od 3 
lat kartel ryżowy jest w przededniu roz­
bicia się, dotychczasowa bowiem umo­
wa została już przez część jego uczest­
ników wypowiedziana.

Powodem wypowiedzenia są różnice 
między interesami polskich i zagranicz­
nych kapitalistów, reprezentowanych w 
kartelu.

Czy powstanie wzamlan kartel na 
nowych warunkach, nie jest jeszcze wy 

1 jaśnione.

nych.
M ieczysław Niedziałkowski.

W  A u str j i
RZĄD ZAOSTRZA PRZEPISY PRASO­

WE I OGŁASZA ZAKAZ 
ZGROMADZEŃ.

Rząd austrjacki ogłosił rozporządze- 
! nie, zakazując urządzania demonstracyj 
I politycznych. Równocześnie ukazało się 

rozporządzenie, nakładające szereg o- 
graniczeń na prasę i ułatwiające rządo­
wi represje prasowe. Rząd austrjacki o- 
głosił odezwę do narodu, w której uza­
sadnia wydanie tych rozporządzeń ko- 
n ecznością zastosowania nadzwyczaj­
nych środków wobec „żywiołów, które 
będą usiłowały zakłócić porządek pu­
bliczny".

NIEPRZYJĘTA DYMISJA.

Kanclerz Dollfuss w godzinach popo­
łudniowych udał się do prezydenta re­
publiki Miklascha i, przedstawiwszy mu 
ogólną sytuację, a w szczególności sytu­
ację parlamentarną, złożył dymisję gabi­
netu.

Prezydent dymisji nie przyjął i zape­
wnił rząd o swem pełnem dla niego zau- 
fanu.

Z a m o r d o w a n i  gubernatora  
prowincji D iehol?

Z Szanghaju nadchodzą sensacyjne 
wiadomości o zamordowaniu gubernato­
ra prowincji Dżehol, generała Targfulina.
Generał został pod Hs fangkau napad­
nięty przez oddział żołnierzy chińskich 
i zabity. Z tego samego źródła nadcho­
dzą niesprawdzone dotąd wiadomości o 
ustąpieniu marszałka Czangsuelianga ze 
swego stanowiska i złożeniu wszystkich 
godności.

Za przykładem nsaitfcii“
us taw a  akademicka w Jugosławi i

PAT. donosi z Białogrodu, że mini­
ster oświecenia publicznego w Jugosła­
wii podpisał dekret, zm eniający i uzu­
pełń ający regulamin dyscyplinarny dla 
studentów uniwersytetu w Białogrodzie.

Zmiany te przewidują m. in., iż stu­
dent, nie odpowiadający w ciągu 48-u 
godzin na wezwanie do zjawienia się na 
wykłady, utraci semestr.

Studenci, biorący udział w zebraniach 
w obrębie uniwersytetu, zwołanych bez 
upoważnienia rektora, a w szczególno­
ści organizatorzy, mówcy, oraz sygna­
tariusze rezolucyj zebrań studenckich, 
zarówno jak i wszyscy studenci, prze­
szkadzający w normalnym biegu wy­
kładów będę karani najmniej utratą 
semestru.
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G ó r n ic y
Wrażenia z Górnego Śląska
(Od naszego własnego sprawozdawcy)

Co drugi ro b o tn ik  na Śląsku —  to  o- 
f ia ra  k ryzysu  —  bezrobo tny . B rak  jest 
oficjalnych danych o fak tycznych  r o z ­
m iarach  bezrobocia  na Śląsku.

C yfry  w ykazyw ane, celow o sa. tak  
p rep a ro w an e , aby optycznie zm niejszyć 
ilościow y stan  bezrobocia , k tó ry  na 
Śląsku G órnym  w y raża  się cy frą  eon aj- 
m niej 120 tysięcy rob o tn ik ó w  i p rac o ­
w ników .

K opalnie, o lbrzym ie hu ty  żelazne, 
cynkow nie , przem ysł p rze tw órczy , p ra  
cują p rzy

zmniejszonych do połowy  
za łogach, często  są p raw ie  n ieczynne 
lub już unieruchomione całkow icie.

N ieom al codzienn ie  se tk i, b a  n aw e t 
ty siące  rob o tn ik ó w  red u k u ją  za rząd y  
fab ryk  i kopalń , ty siące  idzie n a  p rz y ­
m usow e u rlopy  tu rnusow e, tysiące ro ­
bo tn ików  b ru ta ln ie  odpędzonych od 
w arsz ta tó w  pracy , idzie na zasiłek  z 
Funduszu  B ezrobocia  (o ile m ają p rz e ­
p racow anych  156 dni pracy) lub n a  po ­
n iew ierk ę  i życie z w łasnego spry tu .

W  czasie dw udniow ego stra jku  d e ­
m onstracyjnego górników , ko rzysta jąc  z

zł. m iesięcznie.
P rzem ysł w ęglow y n a  Śląsku z a tru d ­

n ia  obecnie około 55 ty sięcy  ro b o tn i­
ków . Jeszcze  w  styczn iu  1931 r. z a tru ­
dnionych było 79.981 robotn ików , k tó ­
rzy  w yrab ia li 22 dniów ki w  m iesiącu. 
Z aro b ek  średn i w ynosił w tedy  235 i i . 
22 gr.

C oraz w iększa nędza szerzy  się 
w śród  robo tn ików  Z agłębia Śląskiego. 
P ustoszeją kopaln ie, zam ykają się w ro ­
ta  h u t i fabryk . Z arobki m aleją, n ie ty l- 
ko w sk u te k  obniżki p łac, ale p rzed e- 
w szystk iem  w sk u te k  przym usow ych 
„św iętów ek". R ozgoryczenie w  m asach 
rośnie.

Ludzie ra tu ją  się, jak  mogą.
Od dw óch la t n a  te re n ie  Ś ląska w re, 

kipi, gotuje się.
C iągłe redukcje , tu rnusow anie  pogłę­

biają n iezadow olenie.
Na kopaln i „Pokój", dokąd  udałem  

się z tow . C hruszczem  robo tn icy  na 
w ieść o grożącem  zam knięciu  kopaln i 
prok lam ow ali s tra jk  w łoski. P rzez  10 
dni nie w ychodzili z te re n u  kopaln i, 10 
dni i 10 długich nocy p ro testo w a li p rze -

uprzejm ości s e k re ta rz a  okręgu  śląsk ie- j ciw ko unieruchom ieniu  jedynego dla 
go C. Z. G. tow . Chruszcza zjeździłem  i  nich w arsz ta tu  p racy , osta tn iego  źró- 
w  jego to w arzy stw ie  k aw a ł Śląska, i d ła  zarobku .
naocznie badałem  rozm iary  nędzy  ro ­
botniczej.

W yjeżdżam y z Katowic do Now ego  
Bytomia. M ijam y kopaln ię  „Kleofas", 
n a leżącą  do „Sp. H arrim an  - G iesche". 
K opaln ia  jest od s tyczn ia  nieczyna. 
„Kleofas" zap isana jest w  pam ięci gó r­
ników , trag iczn ą  k a ta s tro fą , k tó ra  z d a ­
rzy ła  się w  dniu  3 m arca  1896 r. Z a r­
w ał się w ted y  s tro p  n a  jednym  z po ­
k ład ó w  i zasypał 136 górników, z k tó ­
ry ch  ani jeden nie uszedł z życiem.

B yła to  najw iększa k a ta s tro fa  k o p a l­
n ian a  n a  Śląsku.

O podal po łożona kopaln ia  „Hilde- 
brandt" by ła  w  1931 r. te ren em  k a ta ­
stro fy , k tó ra  zn iszczy ła życie 17 górni­
ków .

N ieom al o każdej kopaln i, k tó rą  m i­
jam y, tow . Chruszcz m ów i mi, tu ta j zgi­
n ę ło  w  k a ta s tro fie  siedm iu, tam  dw u­
dziestu  trzech , gdzieindziej cz te rech , 
sześciu, ośm iu górników .

W  podziem nych k o ry ta rzach , o b n a ­
żony do p asa  k ru szy  kilofem  w ęglow ą 
śc ianę —  zcze rn ia ły  od pyłu w ęglow e­
go m ały, w ychud ły  człow iek. D obyw a 
on z ziem i „cza rn e  d jam euty", n a ra ż o ­
n y  n a  ogrom ne n iebezp ieczeństw a, w y­
buch gazów  tru jących , pożar w  kopalni, 
zaw alen ie  się stropu . N iebezp ieczeń­
stw o czai się i czyha na każdym  kroku . 
N ik t n ie  w ie ani dnia, ani godziny, w  
k tó re j p rzy jdzie mu ducha w yzionąć 
pod  zw ałam i w ęgla, zadusić się w yzie­
w am i gazów, lub  s ta ć  się do k o ń ca  ż y ­
c ia  k a le k ą  zc zm iażdżonem i rękam i, no 
gami, p rze trąco n y m  stosem  p ac ie rzo ­
wym...

Za sw oją c iężką p racę , otrzym uje li­
che w ynagrodzen ie. W  akordzie , r ę ­
bacz w  najlepszym  raz ie  zarob i d z ien ­
n ie  zł. 10 gr. 94. P racu je  różn ie : 4 dni 
w  m iesiącu, czasem  6, m ało k tó ry  p ra ­
cuje 10, 16 dni. Do n iespo tykanych  rzad  
kości należą górnicy, k tó rzy b y  na 25 
dni p rac y  w  m iesiącu p rzep raco w ali 21 
lub 23 dni.

W  najlepszym  raz ie  górnik, k tó ry  
p rzep raco w ał 16 dni w  m iesiącu z a ro ­
bi 170 zł. W iększość za rab ia  80 — 90

P racow ało  na „Pokoju" 1626 ludzi. Ko­
sztem  redukcji ty siąca  górników  u ra to ­
w ano od bezrobocia  600 górników .

  = - ■■ ■. ■

j A  s tra jk  był ciężki. Do kopaln i po li­
cja nie dopuszczała nikogo z delega tów  
związku., T ylko  w  ciągu dziesięciu  dni 
i dziesięciu  nocy pod b ram ą kopaln i 
w yczek iw ały  żony i dzieci górników  
strajku jących , k tó re  dostarczyw szy  im 
żyw ność z n iepokojem  oczek iw ały  na 
sk u te k  akcji strajkow ej.

A k iedy  rozesz ła  się w ieść, że k o p al­
n ia u trzym a się przynajm niej do lipca 
r. b. z ulgą w iadom ość tę  przyjęto .

A le za chw ilę niepokój ogarną ł k o ­
b ie ty  górnicze, na myśl, że „jej chłop 
będzie zredukow any".

3 m arca, k ied y  byłem  n a  kopalni, w i­
działem  górn ików  —  zredukow anych . 
Zgarbione ich postacie, tw arze  b lade, 
czo ła nachm urzone. K ażdy z n ich  niósł 
w ręk u  zaw in ią tko , zw iązane: d rutem , 
sznurkiem , lub pask iem  z p rzy troczoną  
lam pką górniczą. W  k ieszen i trzym ał 
zaśw iadczenie o zw olnieniu z p racy  z 
pow odu redukcji.

Z kam iennym  spokojem  w ychodzili, 
ojcowie rodzin , ojcowie m ający na utrzy  
m aniu dwoje, troje, czw oro dzieci, k!o 
wie, m oże po raz  o sta tn i p rzestępow ali 
bram y kopaln i, za k tó rą  o tw ie ra ł się 
p rzed  nim  szerok i św ia t i p e rsp ek ty w a  
nędzy  dla niego i jego najbliższych.

J a k ie  myśli k łęb iły  się w  głow ach 
zredukow anych  ?...

Adam Obarski.

Posiedzenie Sejmu
Przebieg posiedzenia

Zawiadomiono Izbę o złożeniu mandatu 
przez pos. Chamca z BB. Sejm stwierdził 
wygaśnięcie mandatu.

Następnie pos. Moczulski zreferował dwie 
ustawy o sprzedaży, zamianie lub odstąpie­
niu kilku parcel w Warszawie i Poznaniu, 
stanowiących własność Państwa. Tenże sam 
referent zdał sprawę z poprawek Senatu do 
projektu ustawy o przekazaniu na własność 
Pol. Czerw, Krzyża niektórych nieruchomoś­
ci państwowych.

Obie ustawy przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu, jak również poprawki Senatu.

ROSZCZENIA OBYWATELI POLSKICH 
DO NIEMIECKICH ZAKŁADÓW  

UBEZPIECZEŃ.
Pos. Polkowski referował ustawę, noweli­

zującą rozporządzenie Prezydenta o uregulo­
waniu tych roszczeń, precyzuje oraz ustala 
datę 1 grudnia 1918 roku jako dzień, po któ­
rym przerwa w opłacie składek już nie po­
woduje redukcji sumy ubezpieczenia.

Pos. Rozmarin zwraca się do Rządu, ażeby 
przyspieszył procedurę, gdyż w:elu posiada­
czy polis asekuracyjnych tych towarzystw 
niemieckich, obecnie skazanych jest na głód, 
a pieniądze, złożone dla nich przez Niemcy 
w wysokości kilkuset tysięcy marek, są w 
posiadaniu Rządu polskiego i tylko z powo­
du przewlekłej procedury, nie są wypłacane.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

WODOCIĄG NA G. ŚLĄSKU.
Następnie pos. Tebinka referował usta wrę 

o zwolnieniu wodociągu na G, Śląsku od po­
datków państwowych i samorządowych.

Ustawę tę przyjęto w II i III czytaniu, jak 
również referowaną przez tegoż posła usta­
wę o odstąpieniu miastu Gdyni gruntów pań­
stwowych o obszarze 3.000.000 mtr. kw. na 
cele rozbudowy miasta.

Na widowni międzynarodowej
PASZPORT VAN DER LUEBBEGO 

• SFAŁSZOW ANI!.

O soba praw dziw ego czy rzekom ego 
podpalacza R eichstagu van d er L iibbe- 
go od sam ego p oczą tku  w ydaw ała  się 
podejrzaną co do swej autentyczności. 
H itlerow cy w  sw oich kom unika tach  u- 
rzędow ych daw ali sprzeczne w iadom o­
ści, innych zaś nie wolno w  N iem czech 
drukow ać. U derzało  zw łaszcza, że do 
4-go m arca nigdzie nie po jaw iła się fo- 
tografja  van d er Lubego.

D opiero  4-go m arca pism a h itle ro w ­
skie zam ieściły  jego podobiznę, o raz 
odb itkę  paszportu , m ającego stw ierdzić, 
że M arinus van  d er L iibbe je st H o len­
drem .

O tóż w iedeńska „A rbeite rze itung" 
podaje ze swej strony  odb itkę  fo togra­
ficzną paszpo rtu  i zw raca  uw agę na 
bardzo znam ienny szczegół. M ianow i­
cie: po stron ie  paszportu , w ypełnionej 
tek stem  p rzez  u rząd  ho lendersk i, naz­
w isko w łaścic iela  paszpo rtu  jest w ypi­
sane przez Liibe {u ki eskow ane). J e s t-  
to  p isow nia n iem iecka, n ie  h o lender­
ska. A lfabe t ho lendersk i zna ty lko li­
te rę  u. Podpis pod fotografją na p asz ­
porcie  zaw iera  isto tn ie  lite rę  u n iek res- 
kow aną.

„A rbeite rze itung" w nioskuje stąd , że 
p aszp o rt jest sfałszow any, że cały  van  
der L iibbe i jego podpalen ie są fa łszer­
stw em , że h itlerow cy  kupili jakiegoś 
m ało rozw iniętego um ysłowo osobnika, 
zaopatrzy li w  sfałszow ane pap ie ry  i 
nadużyli do zbrodni.

R ząd ho lendersk i do tychczas n ie  u- 
dzielił odpow iedzi na in te rpe lac ję  so­
cjalistyczną w  sp raw ie  van  der L ubbe- 
go. „A rbeite rze itung" dom aga się w o­
bec tego od rządu  holendersk iego  n a ­

tychm iastow ej odpow iedzi. W ładze ho­
lendersk ie  bow iem  m uszą znać miejsce 
i d a tę  w ystaw ien ia każdego paszportu . 
A  chodzi tu  o rzecz ogrom nej wagi, a l­
bow iem  podpalen ie R eichstagu sta ło  się 
sygnałem  do rozpalen ia  akcji te ro ru  i 
gw ałtu , k tó ra  przyniosła  H itlerow i zwy 
cięstw o w  w yborach.

ODPOWIEDŹ KOMINTERNU NA  
W EZW ANIE MIĘDZYNARODÓWKI 

SOCJALISTYCZNEJ.
N a w ezw anie B iura M iędzynarodów ­

ki Socjalistycznej do jedności ro b o tn i­
czej (w ezw anie to  zam ieściliśm y p rzed  
k ilkunastu  dniam i) nadesz ła  odpow iedź 
K om internu, w ydrukow ana w  pism ach 
kom unistycznych Zachodu.

O dpow iedź ta  n a  w stęp ie  zaw iera  
o k lepane oskarżen ia  pod adresem  so ­
cjalistów  o w spó łp racę z burżuazją, n a ­
stępn ie  jednak , pow ołując się na sy ­
tuację w  N iem czech, zaznacza, że K o- 
m in tern  je s t go tów  podjąć jeszcze je- 
dną(?) p róbę pow ołan ia do życia je ­
dnolitego frontu  m as robotn iczych  za 
pośrednictw em  partji socjalistycznych.

N astępnie K om intern  słusznie w sk a­
zuje na to, że w obec odm iennych s to ­
sunków  w  różnych k rajach  i p o w sta ją­
cych stąd  różnic w  konk re tnych  za d a ­
n iach k lasy  robotniczej, należy  zaw ie­
ra ć  um ow y w  ram ach  poszczególnych 
krajów . W obec tego K om intern  poleca 
partjom  kom unistycznym  zw racać się 
do w ładz naczelnych p artji socjalistycz­
nych z propozycjam i w spólnych akcji 
p rzec iw  faszyzm owi i  ofensywie k a p i­
tału .

A le rokow ania  te  m uszą opierać się 
na konk retnym  program ie akcji w spól­
nej.

Ja k o  tak i w spólny program  akcji

| K om intern  zaleca organizow anie akcji 
obronnej p rzeciw  faszyzm owi n a  w szy­
stk ich  polach  życia społecznego: poli- 
tycznem , zaw odow em , spółdzielczem ; 
dalej w  obronie w szelkich  organizacji 
robotniczych, sw obody prasy , zgrom a­
dzeń, dem okracji, strajków . N ależy 
zorganizow ać w spólny opór p rzeciw  n a ­
padom  b and  faszystow skich. N ależy 
u tw orzyć kom ite ty  akcji w  zak ładach  
i dzielnicach robotniczych, jak o też  sa­
m oobronę robotniczą.

Dalej K om intern  za leca  organizow a­
nie w spólnie p rzez  socjalistów  i kom u­
nistów  p ro tes tó w  w  form ie w ieców , 
dem onstracji i strajków , p rzeciw  każdej 
ooniżce p łac  i pogorszeniu  w arunków  
bytu  robotn ików , p rzec iw  zam achom  
na zdobycze społeczne, zapom ogi dla 
bezrobotnych , zw alnianie z pracy.

O ile socjaliści przyjm ą te  w arunki, 
K om intern  m oże zalecić partjom  kom u­
nistycznym , aby na czas walki wspólnej 
zaw iesiły  akcję przeciw  organizacjom  
socjalistycznym . Je d n ak ż e  p rzeciw  tym 
w szystkim , k tó rzy  w  toku  w alki złam ią 
w arunk i jedteelitego frontu, musi być po ­
d ję ta  bezw zględna w alka.

W  końcu K om intern  w zyw a p arije  ko ­
m unistyczne, aby, nie czekając n a  re z u l­
ta ty  ro k o w ań  z socjalistam i, p rzy stąp i­
ły  do zorganizow ania w spólnej w alk i 
k lasy  robotniczej w szelkich  k ierunków .

W  odpow iedzi K om internu n a  w ezw a­
nie M ;ędzyn. S oc:alistycznej m ożna n ie ­
w ątp liw ie w yczytać pew ien  postęp  w 
porów naniu  z daw nem  stanow iskiem . 
W płynęła  n a  to  n iew ątp liw ie k a ta s tro ­
falna sy tuacja kom unistów  w  Niem czech. 
W brew  poprzedniem u stanow isku , K o­
m intern  oddaje decyzję oo do jedno lite ­
go fron tu  w  ręce  poszczególnych party j.

Strajk włoski 
w magistracie trwa
i przedłużony został na dzisiaj

W  drugim dniu strajku w łoskiego  
pracowników miejskich —  sytuacja na 
froncie strajkowym została  

ZAOSTRZONA  
o tyle, że strajk w łoski został 

•PRZEDŁUŻONY NA DZIEŃ DZISIEJ­
SZY.

Magistrat dopiero dziś będzie rozpa­
trywał postulaty pracownicze.

Jak już podawaliśmy, prezydent SŁO 
MIŃSKI zaproponował nowe warunki, 
które nie ZADOWOLIŁY przedstaw i­
c ie l  Związków Zawodowych.

Prezydent m iasta nadal sto i na sta­
nowisku, że p łace pracownicze winny 
być obniżone o 15 proc. Stabilizacja 
płac dokonana będzie w  dn. 1 kwietnia  
przyczem  za podstaw ę stabilizacji uzna­
ne będą p łace lutowe.

W  dniu wczorajszym strajk w łoski 
trwał w  całej pełni.

Urzędnicy staw ili s ię  do biur, lecz  
pracy nie podjęli.

Jeżeli odpowiedź Magistratu w ypa­
dnie niekorzystnie dla pracowników, 
należy się liczyć z m ożliwością rozsze­
rzenia strajku. W  takim razie odw oła­
ni zostaną sprzątacze ulic z Zakładu 
Oczyszczania Miasta, poborcy rogatko­
wi.

Fakt objęcia strajkiem poborców ro­
gatkowych, pociągnie dla m iasta n ie­
wątpliwą i  bolesną stratę.

Czy M agistrat ustąpi przed słuszne- 
mi postulatami pracowników —  dzień  
dzisiejszy pokaże.

Do Redakcji naszej napływają m aso­
wo sprawozdania z w ieców  dem onstra­
cyjnych w  dn. 5 marca.

Z powodu nawału materjału b ieżące­
go, dalszy ciąg sprawozdań zmuszeni 
jesteśm y odłożyć do numeru p iątkow e­
go.

Woda gorzka „Franclszka-J6zefa* —
działa skutecznie przy bólach krzyża.

Decyzję tę  obw arow uje jednak  kilku  
w arunkam i, n ap rz ek ó r stanow isku  M ię­
dzynarodów ki Socjalistycznej, k tó ra  do ­
m aga się najp ierw  „zaw ieszenia b ro n i' 
czy „p a k tu  n ieagresji"  m iędzy obu  obo­
zam i, jako w arunku  s tw o rzen ia  w spól­
nej p la tform y w alki.

Z astrzeżen ia i w ątpliw ości budzi też 
w ezw arre  do kom unistów , by  zanim  je­
szcze doszło do rokow ań  z socjalistam i, 
n a  w łasną ręk ę  organizow ali w spólny 
fron t w alk i robotniczej.

W szystko  to, łączn ie  ze sm utnem i do­
św iadczeniam i la t ubiegłych z jednolitym  
frontem  kom unistycznym , każe być na 
ostrożności.

A le tern niem niej język i ton, jakoteż 
tre ść  odpow iedzi K om internu , różn ią  się 
korzystn ie  od daw nych w ystąp ień  tego 
rodzaju.

M iędzynarodów ka S ocja listyczna zaj­
m ie n iebaw em  stanow isko  w obec odpo- 
w :edzi K om internu.

Dwa programy
Burżuazyjne teorje oświatowe w Polsce

W  okresie  „Tygodnia Kultury Robot- 
mczej i zarazem  w  chwili w ielkich w alk  
o ustaw y  ośw iatow e w  Polsce (ustaw a 
akadem icka, stypendialna i t. p.) w arto  
zastanow ić się nad tem i dw iem a ideo­
logiami ośw iatow em i, k tó re  w yłoniła 
po lska burżuazja k le ryka lna i faszy­
stow ska . Z tem i teorjam i spotykam y się 
n a  każdym  kroku . W  zakończeniu  n a­
szych rozw ażań  p rzekonam y się, czy 
is to tn ie  obydw ie teo rje  ta k  są zasadn i­
czo przeciw staw ne, jak  to  w ygląda, na 
pozór.

I. TEORJA KLERYKALNA.
Obóz t. zw. narodow y  w  P olsce p o ­

siada różne odcienia: pom iędzy np.
„Kurjerem Warszawskim*, a organam  
Obozu W ielkiej Polski różn ica jest zn a­
czna. E lem enty  klerykalizm u, nacjonaliz­
mu, antysem ityzm u, faszyzm u są p o ­
dzielone w  różnej proporcji. Je d n ak o - 
w aż góruje teorja  k lerykalna; m iarodaj­
ną jest w ola ep iskopatu . M ów ca g en e­
ra ln y  S tr, N arodow ego w  Sejm ie prof. 
S. Dąbrowski w yraźnie ośw iadczył, że

dla jego s tronn ic tw a decydujące są :e 
poglądy, k tó re  w yłuszczył pap ież  w  
swej ostatn iej encyklice w ychow aw ­
czej. Przyjrzyjm y się tedy  tym  pog lą­
dom.

N ajciekaw szą jest n iew ątp liw ie ency­
k lika  P iusa XI o chrześcijańskiem  w y­
chow aniu m łodzieży, w ydana w  r. 1929. 
K ażdy  in teresu jący  się spraw am i w y- 
chow aw czem i pow inien  ją przestud jo- 
wać. Punktem  w yjścia w ychow ania — 
w inien  być grzech pierworodny. D ziec­
ko  bow iem  przychodzi na św iat o b ar­
czone tym  grzechem , „stąd  w  n a tu rze  
ludzkiej zostają  sk u tk i grzechu p ie rw o ­
rodnego, szczególnie zaś osłabienie woli 
i nieuporządkowane popędy**. Jasncm  
w ięc jest, że św ieck ie w ychow anie w e 
da rad y  z tym  grzechem  i że k ie ro w ­
nic tw o  akcji w ychow aw czej w inno spo­
cząć w  ręk ach  k leru .

„B łędną jest w szelka m etoda w ycho­
w ania, k tó ra  się o p ie ra  w  całości lub 
części n a  zaprzeczeniu  grzechu p ie rw o ­
rodnego  i łask i".

Z tego zasadniczego założenia w ycho­
dząc, otrzym ujem y szereg  w skazów ek 
prak tycznych . T ak  np. pap ież  s tan o w ­
czo odrzuca w szelką koedukację chłop­
ców  i dziewcząt, gdyż (wobec grzechu 
pierw orodnego) dzieci są skażone popęr 
dam i grzesznem i:

„w samej naturze, która uczyniła je 
róinemi co do organizmu, co do skłon­
ności i uzdolnień, niema żadnego argu­
mentu, jakoby tu mogło lub powinno 
być pomieszanie, a tem mniej zrówna­
nie w kształceniu płci obojga".

S tąd  dalei w ynika, że jedyną dopusz­
czalną szkołą jest szkoła wyznan;owa. 
Co to  znaczy? T o  znaczy  po  pierw sze, 
że dzieci kato lick ie  nie m ogą uczęszczać 
do szkoły, w k tó re j uczą się dzieci np. 
p raw osław ne lub ew angelickie:

„Ponawiamy orzeczenia papieskie, a 
zarazem przepisy świętych kanonów, 
które zabraniają katolickim dzieciom 
uczęszczać do szkół katolickich, albo 
neutralnych, lub mieszanych, t. j do­
stępnych dla katolików i niekatolików 
bez żadnej różnicy"; 

s tą d  w yn ika niew ątpliw -e, że polską 
szkołę należy rozbić w edług w yznań, 
obniżyć tem  jej poziom  i sfanatyzow ać 
duch nauczania. P o  drugie —  szko ła  
w yznaniow a oznacza to, że n ie ty lko  m a

być w yk ładana religja, lecz całość n a ­
uczania w e w szystkich  przedm iotach  
i na wszystkich stopniach (t. j. także  na 
un iw ersyteckiem ) m a być poddana kon ­
tro li k le ru :

„Potrzeba, żeby całe nauczanie, cale 
urządzenie szkoły: nauczyciele, progra­
my, książki wszystkich przedmiotów 
były przejęte chrześcijańskim duchem 
pod macierzyńskim kierunkiem kościo­
ła w ten sposób, żeby religja była pra­
wdziwie podstawą i uwieńczeniem ca­
łego wykształcenia na wszystkich sto­
pniach, nietylko początkowych, ale i 
średnich i wyższych",

T akiem  jest stanow isko  tej najw aż­
niejszej dla nas encykliki, kó rą  u w a ­
ża ł dla sieb 'e  za m iarodajną prof. S. 
Dąbrowski. Czy w ięc m a istn ieć w ol­
ność nauki? Owszem, ale pod tym  w a­
runkiem , że K ościół będzie  „pilnie b a ­
czył, żeby przez sprzeciw ianie się b >  
skiej nauce nie popadła w  błędy".

W  ten  sposób k le r m a spełn iać s traż  
policyjną przy  badan iu  naukow em . P o d ­
kreśla jąc posłann ic tw o  k le ru  w zakresie  
nauki, encyk lika  w ładczo  pow iada, iż 
„Niema w ładzy na ziemi, któraby Mn 
(Kośc!ołowi) > m ogła prawnie się  sprze­
ciwić, albo staw iać przeszkody". 

W yłania się w ięc p o tężn e  zagadaie-

nie kom petencji Państwa, jego p raw a  '*r 
zakresie ośw iaty. J e s t  to  bard zo  zaj­
m ujący problem . Je ś li zw rócim y się kti 
encykhkom , zajm ującym  się państw eań  
to  zobaczym y, że w  n iek tó rych  daW- 
nieiszych. K ościół bądź co bądź pod ­
k reśla  w ielką w agę p ań stw a i tylk>> 
przypom ina sw e „zasługi" w  zakres '*  
walki z p rądam i radykalnem i. T ak  np- 
encyklika o pochodzeniu w ładzy  p a ń ' 
stw ow ej Leona XIII (1881) pow iada:

„Przyznać należy, iż rzymscy papie** 
w największej mierze przysłużyli 
ludzkości przez swe nieustające zabi*' 
gi o ukrócenie niespokojnego i pyszOe'  
go ducha nowatorów, i przez ciąg** 
przypominanie, do jakiego stopnia *ł 
ostatni są niebezpieczni również d** 
społeczeństwa świeckiego".

Tu papież nazywa Socjalizm „najgo'st 
zarazą i potworem, zagrażającym śmizfĈ  
ludzk,ej społeczności

N ieco inne tony  brzm ią w encyklik* 
kato lick iej (1931), gdy faszym  wło* ^ 
w yciągnął ręk ę  po  m onopol w spraW1 
w ychow ania m łodzieży.

Kazimierz C zapiński*
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nowego pod słońcem
A do lf H itler należy do rządu „mążów o- 

PPtrznościowych", k tó rzy  nie mogą przegrać 
y  or ów. Zamachu na siebie samego wpraw• 
** arze{dzić nie kazał, ale, zabawiając się 

erona, dopomógł fortunie inaczej, i rę- 
a*ni holenderskiego szpicla i prowokatora 

J»° palił gmach parlamentu. P rzy tym  ogniu 
P,e ły  sią odrazu dwie tłuste  pieczenie: 

P°'piertvsze w ytw orzy ły  się trudności loka- 
owe dla w ybieranego w niedzielę Reichsta 

k to  wie? — czy  nie w ywołają  
. strony  rządu propozycji przeniesienia  
rod do jakiegoś bardziej, niż Berlin, od- 

Onego Hitlerowi miasta; po-drugie — zna- 
o*ł się „idealny“ pretekst do najdzikszych  
opzesyj względem  partyj robotniczych i do 

f °u>iiego niemal skrępowania ich akcji

Pod flagą „elity

Wy orczej, — rząd bowiem oopenowsko-ur- 
*rowski socjalistów  i kom unistów  właśnie 

o orcza prow okacyjnem i zarzutam i udziału
W Podpaleniu,

Rozpoczęła się na całej lin ji „walka z par. 
tyjnictwem " i „sanacja" niemieckiego życia 
Politycznego; areszty  posłów i działaczy ro- 

0‘niczych, zakazy  zgromadzeń i pochodów, 
TePresje i gw ałty w stosunku do prasy  nie 
zoleżnej, rozbijanie przez policję i bojówki 
godow e wieców opozycyjnych itd. Nie po- 
eSając na siłach policyjnych, p. Hitler, nie 

’Pogąc przegrać wyborów, wprow adził do 
Walki przedwyborczej — całkiem  już ofi- 
ojalnie — sw oje oddzia ły  przyboczne, a 
Pierwszy ich w ystęp  — „dla utrzym ywania  
P°rządku w zw iązku z wyboram i"— m iał się 
odbyi akurat w  sobotę i w niedzielę. Jak  
Wyglądał ten „porządek", w iem y ju ż  dokład­
c e ...

A le z  takim  „rozmachem" prowadzona 
orapanja o „stalą w iększość“ w Reichstagu 

Wymaga przecież „pieniędzy, pieniędzy, pie- 
Wędzy",.' W ydano tedy  odpowiednie zarzą- 

z enia dygnitarzom  hitlerowskim  „w tere- 
ni* ’ zaś zajęli się energicznie zbieraniem  
’’ obrowolnych“ składek. Jeden z waletów  

olfa, zajm ujący akuratnie stanowisko ’an- 
rata, odezwę swą na ten tem at zakończył 
ok: „Kto nic nie da, ten jest „marksistą" 
Ple ma prawa do egzystencji"... Zwięźle 
stanowczo, jasno i przejrzyście.
^nny znowu urzędnik H itlera zakom uni-

specjalnie zaproszonym  przedstaw i-kował
Celom prasy zagranicznej, że rząd obecny 
Potrwa długo, że „w Niemczech rozpoczęła  
Cę nowa era“ (!) i że „czasy dem okracji 
RPrlamentamej m inęły bezpowrotnie“ (!).

C zytając  o tern w szystkiem , zdum iewać
* nry pad a jak bardzo, jak dokładnie  — 

"historja się — nawet w  szczegółach — po* 
Wtarza". Zw łaszcza my, niedawne sprawy 
Cając wcłąi w pamięci, z calem przeświad- 
^seniem przytw ierdzić m usim y te j prawdzie.

•  właśnie dlatego, że „historja się po- 
wtarza", nie przestaniem y  — mimo w szyst-

0 wierzyć, że swych sit św iadom y naród 
Piemiecki, z  klasą robotniczą na czele, 
Wkrótce strząśnie z siebie, jak dokuczliw e- 

Pasorzyta, kanclerskiego durnia i pysza ł­
ka,
tycz

torującego drogi bezlitośnie kapitzlis- 
nym rządom Hugenbergów i Papenów.

prosta, że nie kartka wyborcza zade- 
cyduje o w yniku  te j ostatniej batalji, tych 
°*tatnich zapasów. Bd.

Dostali po łapach
^ ’■Zjednoczenie" o rgan  asym ila torsk iej 

odzieży ży d o w sk e j rozp raw ia  się z 
' “ssym  P rzeg lądem " z okazji napaści 

& tow. L iberm ana, tego  w ysługującego 
’.sanacji" n ie ty lko  za o rdery  pism a, 

Pragnącego bezp raw n ie  uchodzić za or- 
«an spo łeczeństw a żydow skiego. O gra- 

’osam y Się do kilku ty lko ustępów . Naj- 
gląd"** c h a ra k te ry«tyka „N aszego P rze-

Załóżmy maski gazowe i wdziejmy gu­
mowe rękawiczki. Będzie znów mowa o 
■’Naszym Przeglądzie". Upojony powo­

dzeniem u ogłupiałej masy żydowskiej, 
ten organ nJedoutków i ignorantów, eko­
nomistów i polityków z domowem wy- 

ztałoeniem, wspiął się na wyżyny ta* 
“ 'ego semoubóstwiania, że zatracił wszel 

miarę. Jakakolwiek styczność z tem 
Pismem jest bardzo przykra, albowiem 
eoiród intelektualny wieje ze szipalt te- 
8° dziennika. Niemniej trzeba przygwoź 

płód niejakiego p. Nicka, który 
okazał się w „Przeglądzie" 23 lutego 
P- t. ,Xiebermen“. P. Niok ma pretensję 

o Liebermana, że ośmielił się przemó- 
w Sejmie przeciw projektowi nowej 

^ taw y  akademickiej, będąc Żydem.
. Nick dziwi się, że Lieberman nie 

°żył mandatu z powodu rzekomo dwu­
ręcznego  stanowiska PPS. do ekscesów 
ntysemickich. PPS. zajęła stanowisko 

^ P e łn ie  zdecydowane, R o b o tn ik "  jed- 
nie poświęcił tyle miejsca ekscesom, 

nNasz Przegląd". Znów ta sama ma- 
wielkości. P. Nick et consortes wła- 
Pępek uważają za środek wszech- 

®a ' Z fanatyczną furją rzucają się 
ych, którzy na to wzruszają ramio- 

Jest tu megolomanja, jest także 
6res' itNaszemu P r z e g l ą d o w izależy 
^lem na opisywaniu i wałkowaniu 

esów. Musimy tu zrobić melancho- 
11 n4 uwagę 

w bard;
że antysemityzm endecki

W*t ar Z° dalże’ m' erze wpłynął na po 
anie tak smutnego zjawiska, ' '  'sr/r, ct*pp. Niok,

jakiem
Pierrot,

P. dr. Wyrostek, adwokat, a zara­
zem senator Rzeczypospolitej, k tóry 
pomagał niemieckiemu księciu von 
Pless w jego zabiegach o uzyskanie 
od Rządu polskiego daleko idących 
zniżek podatkowych — gdy sprawa 
przybrała formy publicznego skan 
dalu — został przez „sąd klubowy' 
BB- uniewinniony z zarzutu naduży­
wania swego stanowiska dla celów 
sprzecznych z interesami państwa, 
gdyż — wedle opinji owego „sądu" 
— tylko... „wykonywał swój zawód", 
zresztą działał... dla dobra Polski!.

W prawdzie cała ta  „praktyka 
adwokacka" pana senatora wraz 
z „uniewinniającym” ją „wyrokiem" 
nawet ze strony sanacyjnego „Prze­
łomu" wywołała protest i drwiny,— 
jednakże „sąd" obozu .sanacji mo­
ralnej", miał widocznie jakieś — z 
„państwotwórczego" zapewne s ta ­
nowiska! — „głębsze" racje dla 
których usiłował .wybielić" p. Wy­
rostka, postępowanie jego uznając 
za... zgodne z moralnością obywatel­
ską.

Jakie to  były „racje" tego zwykli 
śmiertelnicy nie mający zaszczytu 
należeć do „bloku współpracy z 
Rządem Mar. Piłsudskiego", z po­
czątku ani rusz domyśleć się nie mo- 
gli.

Dopiero nieco później przestała 
być historja cała tak  zagadkową, 
gdy wyszło na jaw, że sprytny m a­
gnat niemiecki, spekulujący na gru­
by miljonowy zysk kosztem i tak bie 
dnego Skarbu polskiego, do pomo­
cy w tych zabiegach potrafił wprzą- 
gnąć nie tylko jednego, ale ponadto 
dwuch jeszcze innych, równie wpły­
wowych senatorów z BB. p. Sobo­
lewskiego i p- Targowskiego,

Otóż p. Targowski jest już rów­
nież „wybielony”. Naturalnie, zno­
wu „sąd" z ramienia BB., który wy­
dał „wyrok" orzekujący, że p. Tar­
gowski postępował „poprawnie" (!) 
bo z głośnym już dzisiaj faktorem 
księcia von Pless, wśród „sanacji" 
odpowiednio' „ustosunkowanym” — 
Lewinem, paktow ał nie jako senator 
Rzeczypospolitej Polskiej jeno jako 

delegat(!) finansowy Rządu polskie­
go^?!) na terenie zagranicznym.

O „delegacji" p. Targowskiego, 
k tóry  na koszt Skarbu przez szereg 
miesięcy siedział we Francji, by — 
jak głosiła prasa „sanacyjna" — „na 
wiązać(!) kontakt między Polską, a 
finansjerą zagraniczną"(!) — pisaliś­
my parokrotnie, z całym naciskiem 
podnosząc, że „misję” powyższą 
spełniać mogą doskonale a bez tych 
rosztów bądź nasze placówki zagra­
niczne, bądź też nawet krajowe in­
stytucje czy organizacje gospodar­
cze, że zatem zupełnie zbyteczną 
jest specjalna „delegacja" pana se­
natora z BB., k tóra naszą niezasob- 
ną kasę, w tych ciężkich deficyto­
wych czasach, kosztowała w formie 
djet po przeszło 10.000 zł. miesię­
cznie.

No — ale uwagi nasze to był prze­
cież tylko... „wymysł złośliwego 
partyjnictw a" i p. Targowski sie­
dział sobie spokojnie zagranicą i„. 
„nawiązywał kontakt...“ (!)

Jakie „sukcesy" przyniósł nam ów 
„kontakt" i ile Polska, dzięki owej 
„delegacji", uzyskała... kredytów za­
granicznych, to wszyscy wiemy już 
oddawna.

Tylko nie wiedzieliśmy — do nie­
dawna — że wspomniana „misja 
obejmowała także i... „kontakty” z 
jakimś... Lewinem w sprawie za­
łożenia jakiejś takiej „Spółki akcyj­
nej" z siedzibą w Paryżu, pod p re­
tekstem, której i przy poparciu Rzą­
du francuskiego, książę von Pless, 
pan na Pszczynie, mógłby wywinąć 
się od obowiązku zapłacenia przy­
padającego nań w Polsce podatku 
i w ten sposób „oszwabić" Skarb 
polski na miljony!..

Jednakże zdaniem „wysokiego 
sądu", p. Targowski jest „ponad 
śnieg biały", bo... „rozmawiał" z Le­
winem — który po ujawnieniu skan­
dalu pszczyńskiego, drapnął z W ar­
szawy za granicę! — nie jako... se­
nator, jeno jako „delegat finanso­
wy"!!).

„Kodeks moralności" naszej „eli­
ty moralnej" przejdzie do dalekiej 
potomności.

Aliści los bywa czasem specjalnie 
złośliwy nawet wobec „elity". .

Więc traf tak  zrządził, że w tym 
samym mniej więcej czasie, gdy „sa­
nacja ‘ łam ała sobie głowę nad „wy­
rokam i” w skandalach pszczyńskich, 
p. minister Zarzycki, poniesiony ja- 
kiemś chwilowem a żywiołowem 
wzburzeniem, huknął sobie na Ko­
misji budżetowej słowo „szm aty”, 
którego dźwięk—tuż obok pszczyń­

skiego sobowtóra „sanacji moralnej” 
— równocześnie wywołał na wido­
wnię publiczną inny jej, nieco już 
zapomniany, sobowtór... flikowski!..

O szkodliwych dla Polski machi­
nacjach hitlerowca Flicka na G. 
Śląsku, zamieściliśmy przed kilku 
dniami nowy artykuł, z którego wy­
nika, że zasiadający w radach nad­
zorczych flikowskiego koncernu Po­
lacy — m. in. i wybitni przedstawi­
ciele BB.! — nazwiskami swemi fir­
mowali przedsięwzięcia i plany nie­
tylko wobec naszego przemysłu ale 
i wobec samego Państwa Polskiego, 
wyraźnie i zdecydowanie podstępne 
i wrogie.

W świetle faktów, przytoczonych 
w artykule, którem u autor nadaje 
formę listu otwartego do pp. Radzi­
wiłła, Gliwica i Wieniawskiego — 
rola polskich członków górnoślą­
skich rad nadzorczych nabiera cha­
rakteru  zupełnie już drastycznego.

W arto jednak podkreślić, że obóz 
„sanacyjny" w rozesłanym swego 
czasu do prasy komunikacie puł- 
kownikowskiej „Iskry", rolę swych 
przedstawicieli w koncernie Flicka 
uznał za ,,wyjaśnioną”(!' i na tem 
całą sprawę jakoby za „zlikwido­
waną".

W „porządku” zatem jest wszy­
stko w „państwotwórczym” obozie 
naszej „ideologji” pełnej wszelakich 
„cnót obywatelskich".

Ale oto, na odmianę, już nie afery 
wrogich Polsce „obcych agentur", 
jeno sprawa czysto już wewnętrzna, 
taka sobie... „swojska rodzima".

Przed kilkoma dniami zamieściliś­
my pod tytułem „Skandaliczna afe­
ra cukrownicza" artykuł, opisujący 
spekulacyjną sprzedaż — na zam­
knięcie! — wieloletniej i znanej w 
kraju cukrowni Choceń, na której 
to transakcji — właściciele cukrow­
ni, zarabiają na czysto i bez trudu 
630.000 zł.!

Ów „czyn obywatelski" pociąga­
jący za sobą ruinę dobrze prosperu­
jącego warsztatu pracy, który  da­
wał dotąd zarobek i utrzymanie ca­

łej okolicy, — jest dziełem czterech 
znanych w Wielkopolsce bogaczy,
co na cukrownictwie i tak już poro­
bili majątki, pobierając jako dyrek­
torzy innych cukrowni samych tant- 
jem po 200-000 złotych rocznie i wię­
cej.

Jednym z tych „sprzedawców" 
jest p. W ładysław Psarski, poseł na 
Sejm, znowu z BB.!

W Sejmie i prasie deklamuje się 
i blaguje o „walce" z kryzysem, „oży 
wianiu" życia gospodarczego i t, p. 
pięknych rzeczach.

A w praktyce, dla spekulacyjne­
go zysku, z jakąś zimną, czysto ge- 
szefciarską bezwzględnością niszczy 
się ładną placówkę przemysłową, 
powiększa bezrobocie i biedę, pod­
cina życie gospodarcze i pogłębia 
kryzys w kraju.

Ale ze strony swego „paóstwo- 
twórczego" obozu, p. Psarski za swój 
czyn „obywatelski" zgóry może być 
pewnym „świadectwa moralności...".

* *
*

Przy opisywaniy każdego skanda­
lu, jakich coraz więcej mnoży się w 
obozie „sanacji moralnej", zatruw a­
jąc swemi wyziewami powietrze w 
całym kraju, mimowoli ciśnie się na 
myśl niezapomniana w Polsce... je­
sień 1930 r- 

A wraz z nią ów głośny „wywiad", 
który  aresztowanych posłów z opo­
zycji napastował osobiście, próbując 
ich przedstawić jako ludzi... o „nie­
czystych rękach”.

A wraz z tem — owo bezprzykła­
dne w swej ohydzie widowisko, gdy 
cała służba prasowa „sanacji", na 
daną przez „wywiad" komendę, rzu­
ciła się do targania i szarpania do­
brego imienia uczciwych ludzi, któ- 
rzv się bronić nie mogli.

O tak! Tę naszą „złotą, polską 
jesień" przy każdym nowym sana­
cyjnym skandalu w arto sobie przy­
pomnieć, bo wtedy dopiero należy­
cie się zrozumie, że przecież

„Brutus, to mąż wielce szanowny, 
a tamci wszyscy też szanowni lu­
dzie". Kcz.

SKąd czerpać fundusze 
na uruchomienie robót publicznych?

J a k  w iadom o, p rzy ję ta  ju i p rzez Sejm J 
i S enat ustaw a o  t. zw. Funduszu Pracy 
przew iduie głów ne źródło  swych docho- 
rów  z opodatkow an ia  w  w y so k o ść  1 % 
zarów no p rac o b o rc ó w , jak i p rac o d aw ­
ców. P rzeciw ko tej n iespraw iedliw ości 
spo łecznej p rzem aw ia ła  na sobotm em  
posiedzeniu  S enatu  tow . Kłuszyńska. 
w skazując inne źródła, spraw iedliw sze 
źródła, skąd  m ożna czerpać dochody na 
z a t’udnien e bezrobotnych  i u ruchom ie­
nie robó t publicznych.

Tow. Kłuszyńska powiedziała:
„Są warsztaty pracy w Polsce, np. w Ło­

dzi, które korzystały z subwencyj, z poży­
czek w bankach państwowych do sumv 70 
milionów, a jeżeli do tego doliczymy u le ­
głości podatkowe, to znamy taki wypadek, 
że jeden z większych warsztatów w Łodzi 
ma zobowiązanie, sięgające w tej chwili do 
80 czy 90 milj. złotych. I tea warsztat pra­
cy nie pracuje normalnie jest on oiągie 
zachwiany. Czy należy w ten sposób loko­
wać pieniądze publiczne, pieniądze podat­
kowe, ażeby zamiast przysparzać warszta­
tów pracy, tylko ratować jedno lub drugie 
prywatne przedsiębiorstwo? Gdybyż sfery 
rządowe chciały otoczyć klasę robotu'ezą 
1/10 częścią tej opieki, taką otaczają 
przedstawicieli walącego się porządku spo- I

łecznego, kapitalistów! Dlaciego to oni a- 
kuratnie cieszą się opieką i największą 
przyjaźnią sfer rządzących? Zakłady, któ­
re pracowały w minionym okresie dobrej 
koniunktury do 1929 roku, miały przecież 
ogromne rezerwy. Wszystkie spółki akcyj­
ne wykazały wzrost kapitałów rezerwo­
wych. Te rezerwy winny były być prze­
chowane na czas kryzysu, a iak przyszedł 
kryzy*., to te sfery zwróciły się do rządu 
i żądają pomocy. Nasuwa się pytanie: 
gdzie są ulokowane te rezerwy? Przecież 
cne wynoszą setki milionów. A to są re ­
zerwy jawne, a przecież są jeszcze rezer­
wy utajone. Te. które ujawniono w bilan­
sie, stanowią ogromną sumę pieniędzy.

Wiemy o tem, że prawie 400 milionów 
złotych wywieziono zagranicę w 1929 roku 
wyłącznie z tytułu tantjem, procentów i 
dvw'dend.

Wszystkie zakłady, które są zaintereso­
wane w sprzedaży kartelowych produktów, 
czy to „Progress", czy „Robur', dwa razy 
zarabiają: raz na produkcji, drugi raz na 
pośrednictwie i one też będą obciążone 
1% ? A razem z opodatkowaniem tantie­
my — 2%. Te sfery mogłyby zapłacić da­
leko więcej, gdyby tylko znalazł się czyn­
nik, któryby miał odwagę zażądać od nich 
ażeby zapłaciły".

Proces Gorgonowej
W  trzecim  dniu rozpraw y G orgonow ej 

oskarżona w  dalszym  ciągu sk ła d a  w y­
czerpu jące i drob azgow e w yjaśnienia. 
O brońca Gorgonow ej, adw. W oźniakow ­
ski, u sta la , że oskarżona na czas poby­
tu w  B rzuchow icach przyw iozła ze Lw o­
w a znaczną ilość bielizny, co m a w sk a­
zyw ać na fak t, że pobyt w B rzuchow i­
cach m iał trw ać  dłużej.

N astępn ie  oskarżona opisuje szczegó­
łow o w arunk i atm osferyczne, jak ie p a ­
now ały  w  p rzed d z;eń zam ordow ania  Lu- 
si Zarem bianki. W  zw iązku z okolicz­
nościam i, tow arzyszącem i m om entow i u-

POKAZ PRAC, DOKONANYCH W  
DZIEDZINIE KULTURALNEJ PRZEZ 
ROBOTNICZE ORGANIZACJE OŚWIA 
TOWE, JEST OTWARTY DLA PUBLI­
CZNOŚCI PRZEZ CAŁY TYDZIEŃ DO 
12 MARCA WŁĄCZNIE OD 4— 8. DY­
ŻURUJĄ CZERWONI HARCERZE PO­
KAZ MIEŚCI SIĘ W  PODZIEMIACH 
GMACHU Z. Z: K. (CZERWONEGO 
KRZYŻA 20).

jaw nienia zbrodni, G orgonow a stw ierdza, 
że pierw szy, k tó ry  odk ry ł m ord, był S ta- 
sio Zarem ba. Na w ieść o zbrodni w szys­
cy po tracili głowy. P oniew aż w ydaw ało  
się m ieszkańcom  willi w  Brzuchow icach, 
że Lus a Z arem b’anka jeszcze żyje, G or­
gonowa, mimo że posiada p ie lęgniarsk ie 
kw alifikacje, pob :egła po  dok to ra. P ro ­
k u ra to r dopatrzy} się w  tem  chęci opó­
źnienia udzielen ia pom ocy ofiarze zb ro ­
dni.

Adw. E ttinger, na m ocy zeznań o skar­
żonej, usta la , że podczas św iąt Bożego 
N arodzen ia  stosunki w  rodzinie Zarem ­
bów  były  m ocno oziębione. Dzieci Za­
rem by nie dosta ły  p rezen tów  gw iazdko­
wych.

K iedy Sąd b ad a ł przyczynę sk rw aw ie­
nia Gorgonow ej, okazało  się, że o sk a r­
żona w  różnorak i sposób uspraw ied li­
w iała pokrw aw ien ie koszuli, tłum acząc 
to  bądź m enstruacją, bądź sk rw aw ie­
niem  ręki.

Na rozpraw ę w czorajszą staw ili się, 
w  ch a rak te rze  św iadków , inż. Z arem ba 
i syn jego Staś, k ilkunasto le tn i chłopiec.

Przegląd prasy
JESZCZE O NIEMCZECH. 

„G azecie Polskiej", gdy ocenia w y ­
padki, zdarzy  się czasem  jakaś n iepo- 
zbaw ióna sensu uwaga, oczyw iście ty l­
ko w tedy , gdy w ypadki te  do tyczą s to ­
sunków  zagranicznych.

O t n ap rzy k ład  nie m ożna pow iedzieć 
by  uw aga o dem agogicznym , pozbaw io­
nym  treśc i społeczno - politycznej p ro ­
gram ie H itle ra  —  daleko  odbiegała od 
p raw dy:

Cóż z tego, że program społeczny kanc­
lerza Hitlera jest stekiem krzykliwych ha­
seł, nie zawierających żadnej pozytywnej 
treści, że nie nasyci on głodnych, nie da 
pracy bezrobotnym i nie rozwiąże kryzysu. 
Odurzone patriotycznym frazesem tłumy 
idą za nim, jak za prorokiem, wybaczając 
mu wszystkie swe rozczarowania. A było 
już ich niemało.
O czyw ista, panow ie pu łkow nicy  nic 

rozum ieją, że „hasła  n ie  zaw ierające  
żadnej pozytyw nej treśc i" , „nie nasycą 
głodnych" —  ta k że  i w  Polsce. A p rze ­
cież to, co głosi i robi „sanacja" w Pol­
sce, kubek  w  k ubek  podobne jest do 
p rak ty k  hitleryzm u, I że konsekw encje 
tego w szystkiego tu  i tam  b ęd ą  podo­
bne.

A  jeśli chodzi o N iem cy —  to  „G a­
ze ta  P olska" przyznaje, że „odurzan ie 
patrjo tycznym  frazesem  m as" —  na 
długo nie odniesie rezu lta tu . Że te  m a­
sy cyganić się ciągle nie dadzą. To też  
„G aze ta  P o lska" p y ta  co będzie dalej:

Co dalej? Jakie skutki będzie miało je­
go zwycięstwo dzisiejsze? Prasa hitlerow­
ska święci je, jako wyzwolenie „ducha na­
rodowego" Niemiec z jarzma materializ­
mu. Ma ono stać się punktem zwrotnym 
w dziejach tego narodu, dążącego do od­
rodzenia swej dawnej wielkości. Cała pra­
sa rządowa zapowiada ostateczne wytępie­
nie socjalizmu i komunizmu w Niemczech. 
Wybory jednak bynajmniej nie wypadły 
na korzyść tych zapowiedzi. Na froncie 
„marksistowskim" zebrało się, mimo wszy­
stko, około dwunastu miljonów głosów.
I w ym ieniw szy w szystkie szanse Hit­

lera, om ówiwszy w szystko to , co osią­
gnął w  zw ycięskim  swym  k rw ią  i te -  
ro rem  znaczonym  pochodzie —  organ 
pu łkow nikow ski w  czarnych barw ach' 
w idzi przyszłość faszyzmu n iem ieck ie­
go. D osłow nie p isze: „T rw ałość tych 
zdobyczy (H itlera) jest n ad e r p ro b le ­
m atyczna”.

Panow ie z „sanacji" w inni o tej p ra ­
wdzie pam iętać  także , jeśli chodzi o 
polski faszyzm.

IGNORANCJA NIEPOWOŁANYCH  
NAUCZYCIELI.

Pism a burźuazyjne prześcigają się w  
ignoracji, gdy piszą o ruchu socjalisty­
cznym. Ignorancji tej dorów nyw a ty lko  
tendencyjność i zła wola. O czyw ista, że 
prym  trzym ają kaw alerow ie „sanacyj­
nych" o rderów  z „Naszego Przeglądu". 
A le jeśli chodzi o inne pism a p raw ico­
we, to  w  m iarę sił s ta ra ją  się za tym  
pisem kiem  nadążyć. W czoraj p. Ewert 
w „Polsce Zbrojnej" w yw alił długi i nu ­
dny artyku ł, w  k tórym  usiłow ał w yka­
zać ,że się cokolw iek „zna” na socja­
lizmie. Skończyły się te  zaw iłe w yw o­
dy tw ierdzeniem , że hasło, k tó re  rzu ­
cają socjaliści stw orzen ia jednolitego 
frontu robotniczego przeciw  n ap ie ra ją ­
cej fali faszyzmu, jest jakim ś dow odem  
bezsiły  i gotow ością p rzek sz ta łcen ia  
jednolitego frontu w e „front kom uni­
styczny". P. Ewert oczyw ista boi się 
jednolitości obozu robotniczego i s ta ra  
się to  hasło zohydzić, obłudnie p rze ­
strzegając niby z dobrego serca ,że na 
jedności ruchu robotniczego s trac i so­
cjalizm. O czyw ista „sanacji” za leży na 
rozbiciu k lasy  robotniczej, gdyż jedność 
stw arza  siłę, k tó re j ona się boi. To też  
„rady" i „przestrog i" p. Ewerta są b a r­
dzo przejrzyste .

A  obok p. Ewerta już całkiem  cz ar­
nosecinne poglądy na tem at socjalizmu 
wypisuje w  rosyjskiem  piśm ie, w ycho­
dzącym  w  W arszaw ie p. t. „M ołwa”, 
jakiś p. S. Pososzkow. Że sobie jakiś 
tam  p. Pososzkow, może generał b iałej 
gw ardji w  sposób nad e r n iew ybredny  
p rzep row adza „k ry ty k ę"  ruchu socja­
listycznego —  to  nas dziw ić nie mo­
że. Dziwi nas jedynie, że n a  zam iesz­
czenie tak iego  artyku łu , c tak im  tonie, 
takiej argum entacji zgodził się re d a k ­
to r  tego pism a p. Fiłosoiow, k tó rego  
przypuszczam y, obow iązują cokolw iek  
w spom nienia górnej, chm urnej m łodo­
ści. Nie p ierw szy to  z re sz tą  radyka ł, 
liberał, wolnom yśliciel —  kończy w  o- 
bozie reakcji. S -ek.

Na łańcuch prasowy 
„Gromady"

Z powodu przeniesienia drukowania „Gro­
mady ‘ do drukarni organizacyjnej, tow. Wa­
cław Koral składa zł. 2.50 i wzywa wszyst­
kich towarzyszy drukarzy do składania na 
ten cel podobnej sumy.
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Sytuacja w GrecjiO b ojętn e
U stęp  z w yro k u  Sąd u  A pelacy jnego  

w  sp raw ie  B rzesk ie j N, A k t 3. 1. K. A. 
716/32 z d n ia  11 lu tego  b, r. s tro n a  48, 
w iersz 22-gi i następ n e :

„...Zdaniem Sądu Apelacyjnego jest

Chleb w ostatnich kilku tygodniach 
podrożał kilkakrotnie o 30 blisko pro. 
cent... Ceny jego zaczęto śrubować za 
pierwszemi już drgnieniami cen zboża 
na giełdach... A jakkolwiek ceny żyta, 
co stwierdzają same komunikaty giełdo­
we, ustalają się na poziomie 20 zł, i to 
jednak cena mąki żytniej dochodzi do 
nieprawdopodobnej i z wszelką normal­
ną kalkulacją sprzecznej wysokości 35 zł.

A nasze organy powołane do walki 
ze spekulacją, „regulując" ceny chleba, 
od blisko tygodnia wzwyż, zapomn ały 
widocznie zupełnie o ciekawej „kalku­
lacji" młynów, która między ceną żyta 
a mąki stw arza rozpiętość czyli t. zw. 
„marżę", wynoszącą już... 70 procent, 
czego nigdy me bywało.

Rezultat tego mesłyfchanego podroże­
nia mąki, za którem idzie drożyzna pie­
czywa, łatw o przecież odgadnąć... Stale 
od 2 lat słabnąca konsumcja tych pod­
stawowych artykułów codziennej po­
trzeby, zacznie obecnie, z powodu osta t­
niej zwyżki ich cen, podupadać coraz 
bardziej, gdyż zubożałe masy spożyw­
ców swe i tak już mizerne porcje chle­
ba czy mąki będą musiały coraz bar­
dziej ograniczać...

Zbyt zboża w kraju tylko się u trud­
ni, ludność będzie głodować, bo speku­
lanci robią, co c^cą.

Ale na tern nie koniec. Bo równocze­
śnie podrożały rozmaite rodzaje kasz, 
tudzież mąki pszennej, co uderza rów ­
nież przedewszystkiem w ludność naju­
boższą.

Jednak, m ało i tego! Bo podrożało 
i to  gwałtownie masło, podnosząc się w 
cenie o... 30 procent. Głównym hurtow ­
nikiem masła na W arszawę jest znany 
już dobrze ze swych praktyk związek 
m leczarsko - jajczarski, k tóry  taki jest 
jakoś pewny siebie, że na własną rękę

rzeczą dla danej sprawy zgoła obojęt­
ną, czy szykowano zamach na marszał­
ka Piłsudskiego czy też nie..."

? ! ! » ! . »  1 1 ! ! 1 !

j ceny masła w hurcie śrubuje już do 4 zł.,
zmuszając detalistów, by ceny te ze swej 
strony dalej podwyższali. W prawdzie 
dla takiej szybkiej, a wysokiej zwyżki 
cen niema żadnego uzasadnionego po­
wodu, bo masła nie brakuje, Ale — 
przyszedł okres postu, a więc nieco 
wzmożonego, wedle tradycji, zapotrze­
bowania masła... A to  przecież dla 
spekulantów ju t okazja do... łupienia 
skóry z ludności.

Na dobitek — ceny mięsa narazie 
tańszych gatunków, również zaczynają 
iść w górę, prz.ez spekulację hurtowni­
ków, o czem już poprzednio pisaliśmy. 
W ostatnich dniach zaczęły drożeć i wę­
dliny.

Jak  rozpaczliwa jest dzisiaj sytuacja 
paruset tysięcy ludzi w W arszawie, na­
przód bezrobotnych, a następnie koleja­
rzy, pocztowców i wogóle pracowników 
państwowych, czy prywatnych, zmuszo­
nych wraz z rodzinami wegetować z 
bardzo już skromniutkiej płacy miesięcz­
nej, to  chyba nikomu nie tajne, a prze­
dewszystkiem — jak przypuszczamy — 
tym, których zadaniem jest czuwać nad 
tern, by ludność nie padała ofiarą jakiej­
kolwiek działalności występnej.

W obec tedy coraz bezczelniejszej o- 
lensywy spekulantów przeciw ludności, 
zapytujemy powołane ku temu czynni­
ki, w jaki sposób myślą wziąć ludność 
w obronę przed tą lichwą żywnościową?

Bo zasięganie „opinji" sławetnych 
„komisyj cennikowych", składających 
się z przedstawicieli samych właśnie 
spekulantów i zatw ierdzanie coraz to 
wyższych cen żywności, nie może być 
uważane za żadną obronę...

Jak ie  więc środki myślą władze za­
stopować, by masom niezamożnej lud­
ności zapewnić jakąś możność życia?...

K .

WIEDEŃ, 7 m arca (ATE). Nowy rząd 
generała Othoneosa, który jeszcze w 
ciągu nocy złożył przysięgę, m iał po­
zostać u władzy aż do ukonstytuow a­
nia się nowoobranego parlam entu. Je- 
dnem z pierwszych zarządzeń nowego 
rządu było zniesienie stanu wojennego 
oraz cenzury. Pod wpływem jednak 
wrogiego ustosunkowania się zwycię­
skiej opozycji Tsaldarisa, która przez

Bezrobocie
Urzędowe sprawozdanie z rynku p ra ­

cy wykazuje na dzień 4 bm.
287.218 bezrobotnych 

w całej Polsce i
24.872 bezrobotnych

w W arszawie.
Są to, naturalnie, cyfry „urzędowe". 

Faktycznie liczba bezrobotnych jest bez 
porównania większa.

W TYGODNIU KULTURY ROBOTNICZEJ

Centralna Scena Robotnicza wystawia 
dnia 12 marca o godz. 3,30

T K A C Z Y
G erharta Hauptmana. Sztuka z życia 
robotników.

Bilety od 30 gr. do 2 zł. do nabycia 
w Ks ęgarni Robotniczej lub droga or­
ganizacyjną.

Bilety w cenie od 30 gr. do 2 zł. na­
bywać można w sekretarjacie general­
nym Tow. U n,w ersytetu Robotniczego 
ul. Czerwonego Krzyża 20. tel. 325-03, 
w Komisji K ulturalno-Artystycznej przy 
Radzie Zawodowej ul. Długa 19, tel. 
11-79-88, w Księgarni Robotniczej W a­
recka 9, w lokalu Centralnej Sceny Ro­
botniczej, Czerwonego Krzyża 20, w g. 
7—8 i w Stowarzyszeniu Kultur-Liga, 
Długa 19.

Obrazki ze świata

generała Kondilisa w ystosow ała do rzą 
du ultimatum z żądaniem natychm iasto­
wego zdania władzy na rzecz stronnic­
tw a zwycięskiego, nowy rząd generała 
Othoneosa postanow ił zaofiarować wła 
dzę przywówtfcy zwycięskiej opozycji 
Tsaldarisowi. W międzyczasie otrzym a­
no wiadomość, że generał Kondilis na 
czele 20 tysięcy wojska szykuje się w 
Larissie do marszu na stoi cę, zarzą­
dziwszy poprzednio mobilizację 5-ciu 
roczników rezerwy. Przywódca opozy­
cji Tsaldaris oświadczył premjerowi 
Othoneosowi, iż już obecn e uważa się 
za właściwego szefa nowego rządu, że 

j jednakże poczeka z przejęciem władzy
aż do ogłoszenia ostatecznego wyniku

j wyborów. Równocześn;e Tsaldaris za- 
j żądał od generała Othoneosa ostrego
| ukarania sprawców ostatniego puczu

w  W iln ie
Dnia 7 b. m. w ydarzyła się pod Wil­

nem, w pobliżu lotniska na Porąbałku, 
straszna katastrofa samolotowa.

Z lotniska w ystartow ał o godz. 10-ej 
samolot wojskowy, pilotowany przez 
por. Malinowskiego; w raz z nim leciał 
por.-obserw ator SpiglewskŁ K rótko po 
godz. 10-ej samolot, po kilku zawrotach, 
zna:dując się na wysokości 150 m., runął 
w dół.

Porucznik Malinowski został z maszy­
ny wyrzucony, dzięki czemu uratow ał 
życie, jest jednak ciężko ranny. Porucz­
nik Spiglewski przywalony został maszy

wojskowego, G enerał Othoneos zarzą­
dził wobec tego natychm iastow e uwię­
zienie generała Plastirasa. Rozkazu te­
go nie zdołano jednakże wykonać, gdyż 
generał Plastiras samolotem odleciał W 
niewiadomym kierunku, praw dopodob­
nie oto Egiptu. W dzisiejszych godzi­
nach przedpołudniowych olbrzymi tluffl 
ludności dem onstrow ał przed pałacem 
prezydenta żądając natychm iastowego 
powołania gabinetu Tsaldarisa. G ene­
ra ł Kondilis przybył w godzinSch popo- 
łudn:owych z Larissy do Aten i prze­
jął od generała Othoneosa włatfzę. Ge­
nerał Kondilis praw dopodobnie jeszcze 
w ciągu dz siejszego wieczoru postano­
wi zdać w ładzę w ręce zwycięskiego 
przywódcy opozycji Tsaldarisa.

Dalsze depesze z Grecji na s tr . 1-ef.

ną, a ponieważ w dodatku nastąpił wy­
buch benzyny i powołał pożar, zginął w 
płomieniach. Ratunek był niemożliwy. 
Samolot objęty został szybko ogniem, a 
miejsce katastrofy  znajdowało się dale­
ko od hangaru, tak, że o ocaleniu lotni­
ka nie mogło być mowy.

A parat spłonął doszczętnie. Zwłoki 
por. Spiglewskiego pozostały na miejscu 
aż do przybycia komisji, a rannego por. 
Malinowskiego odwieziono do szpitala 
wojskowego. Ma on złamaną nogę, po­
nadto doznał dotkliwych potłuczeń.

I m

TELEGRAM DO ELEGANCKICH PAN!
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

M. HOPMAN
FRONT. I PIĘTRO, TEL. 11-51-72 

Podaj* do wiadomości Sz. Pań, i* na aezon wiosenny posiada już na składzik

"Sir SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTIUMÓW i BLUZEK
Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁÓW

CĘNY B. PRZYSTĘPNE

Ofensywa spekulantów
przeciw ludności Warszawy

Katastrofa samolotu wojskowego

Przygotowania Hausnera 
do nowego lotu przez Atlantyk

Lotnik polsko-am erykański Hausner, 
k tóryw  roku ubiegłym usiłow ał doko­
nać przelotu ponad oceanem  A tlantyc­
kim, a k tóra to próba zakończyła się 
katastrofą, przystąpił do budowy no­
wego sam olotu, na którym  zam ierza do

konać w maju nowej próby przelotu z 
Am eryki północnej do Polski. Na zdję­
ciu naszem widzimy Hausnera dozoru­
jącego budowy kadłuba nowego sam o­
lotu. Samolot ten ma być gotowy w dn. 
1-go kw ietnia r. b.

Ukazał się II zeszyt „Bibljoteki Teo­
retyków Socjalizmu";

Fr. Engels

„ROZWÓJ SOCJALIZMU OD UTOPJ1
DO NAUKI"

z nową przedmową i przypisami. 
Cena 1,20 zł,

WĘGIEL workach ZŁ 3-33 
w ózkach ■ 55.

m m w
50 kg w ybór, w  plomb,

1 000 „
1.000 „ m atop. „

z  dostawą w szędzie

„POLSKI W£G1EL“
B ło ń sk a  6, te l. 11-05-04.

P ra g a , R ad ży  m iń s k a  117, te l. 10-26-5

Z  s a l i  s ą d o w e j
B rak dozoru  n a d  chorym i u J a n a  B o ie g o  zakończony  
p ro c e se m  z lek a rzem

W  wydz. 1 sądu  okręgow ego ro z p a try w a ­
na b y ła  w czoraj sp raw a  dr- Giżyckiego, 
k tó ry  w y stąp ił przeciw ko M agistratow i o 
odszkodow an ie  260 ty®, zł. z pow odu u t r a ­
ty  zdolności do  p racy . P rzy czy n ę  tego był 
fak t n ap ad u  w sz p ita lu  J a n a  Bożego, gdy 
chora  zacza iła  się  na lek a rza  z łom em  że­
laznym  i u d e rzy ła  go s iln ie  w głowę. Dr. 
G iżycki cudem  u n ik n ą ł śm ierci, lecz po 
k ilk u  d o p ie ro  m iesiącach  pow rócił n ieco

d o  zdrow ia, Dr. G iżyck i w sku tek  u ra z u  s t r a ­
cił 90 proc. w zroku. W ypadek  m ógł się 
zd arzy ć  d z ięk i b rakow i odpow iedn ie j ilo ­
ści służby szp ita ln e j i  b ra k u  d o zo ru  n ad  
chorym i, wobec czego odpow iedzia lnym  za 
w ypadek  jest M ag istra t.

W im ieniu poszkodow anego  w ystępow ał 
adw , D ziatełow ioki.

1. K.

G roźny w y b u ch
BRU K SELA , 7 m arca  (A TE). W  jednym  . zw ykle  siln a  e k sp lo z ja . 4 osohy zo s ta ły  za- 

z zak ład ó w  film ow ych n a s tąp iła  dziś n ie - I bite, w iele od n io sło  rany. Na zdjęciu naszem widzimy krajobraz 
górski i pogranicza polsko - czechosło­
wackiego w okolicy Ławoczuego.

Przez góry na nartach'

Sukces japońskich napastników
LONDYN, 7 m arca (ATE). Z Tokjo 

donoszą: W ojska japońsko-mandżurskie 
opanowały wszystkie strategiczne pun­
kty  wzdłuż wielkiego muru. Również 
przełęcz Ku-pai-Kou, k tó ra  stanow iła

jedyną jeszcze możliwą trasę odwroftl 
dla wojsk chińskich z Dżeholu do pół­
nocnych Chin, została dziś zajęta przez 
wojska japońskie po stoczeniu wielkiej 
bitwy.

Z a b a w y  n a r c ia r z y

G e n e r a ł o w i e  c h i t f i s c y
pójdą pod sąd wojenny

LONDYN, 7 m arca (ATE). Z N ank> 
nu donoszą, iż rząd chiński ogłosił ko­
m unikat, w którym stwierdza, że zarzu­
ty, skierow ane przeciwko dowództwu 
armji chińskiej w prowincji Dżehol 
przez op nję publiczną, są całkowicie 
uzasadnione. Dowództwo tej armji oka­

zało swą nieudolność. Przeciwko wyż­
szym oficerom sztabowym wytoczono 
proces o zdradę stanu. Wszyscy człon­
kowie naczelnego dowództwa armji 
chińskiej prowincji Dżehol staną przed 
sądem wojennym.
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Konferencja Okręgowa 0. K.
W  a r s z a w a - P o d m i e  jsR a

W  niedzielę , dnia 5 b. m. odbyła się 
doroczna konferencja O. K. R. W arsza­
wa - Podm iejska.

K onferencja-była obesłana bardzo
licznie przez 56 delegatów  i członków  
Kom itetów dzielnicowych.

Ze sp raw ozdań  tow . se k re ta rza  i 
skarbnika, w idać duży  w zrost w p ły ­
wów party jnych  na okręgu podm iej­
skim.

Po sp raw ozdaniach  re fe ra t w ygłosił 
Sek re ta rz  generalny  p arłji tow. Pużak 
P oruszając sp raw ę ta k ty k i party inej
1 dając spraw ozdanie z ogólnej sytuacji
Politycznej w  Polsce.

W  bardzo  ożywionej dyskusji zabie- 
ra li m. in. głos tow . tow . sen. Kłuszyń- 
ska, pos. Dobrowolski, dr. Pragier, dr. 
Krieger, Szczypa, Ruszkiewicz, Toma- 
szew ska i inni.

Po dyskusji w ybrano  now y O. K. R. 
W sk ładzie następującym :

Kowalski, Paluch, Tom aszewska, Ro­
s iń sk a  (z Żyrardow a), Kopp, Księżak, 
Zmorzyński (Pruszków ), Ruszkiewicz, 
Klimczak, Marjański (N. Chrzanów ), 
Piszczatowski (Otwock), Rusiecki, Cira 
(Jabłonna), Krawczyk (Tłuszcz), Ka- 
Sankiewicz (Skierniew ice), Górski (Bło- 
n*e), Śmigierzewsi (Brwinów), Koza

RODZICE i WYCHOWAWCY 
DZIECKA ROBOTNICZEGO!
C zytajcie książki, pośw ięcone zagadn ie­

niom  w ychow ania socjalistycznego: 
Schrott: K ształcen ie c h a ra k ­

te ru  dziecka w  rodzin ie zł. 1.50 
A* Kanitz: Bojownicy ju tra  zł. 2.—  

Winter: W ychow ujm y dzieci 
n a  socjalistów . zł. — .30

Społeczne wychowanie dziecka 
robotniczego w  Polsce 1919—
1928. zł. 1.50

K siążki te  m ożna nabyć w

K s ię g a rn i  R o b o tn ic z e j
W arszawa, ul. W arecka 9.
Tel. 229.70. P. K. O. 1228.

(Grodz. - M az.), Kaszyński, Socha, pos. 
Dobrowolski, dr. Pragier, dr. Krieger, 
Obarski.

Do Sądu Party jnego  w eszli tow. tow. 
Stopnicki, dr. N owakowski i Krawczyk, 
do Kom. Rew izyjnej tow. Wł. W achow­
ski, A l. Domański i Kazimierski.

E gzekutyw ę O. K. R. P. P. S. W a r­
szaw a Podm iejska stanow ią tow. tow.

pos. Dobrowolski, L. Kowalski, dr. Krie­
ger, Kaszyński, A. Obarski, dr. A. Pra­
gier, Ruszkiewicz, Rusiecki, Tom aszew­
ska i inni.

Z ebran i przyjęli z entuzjazm em  rezo ­
lucję i p lan  p racy  nowego O. K. R.

P rzew odniczyła konferencji tow . To­
maszewska.

WAŻNE dla przemysłu METALOWEGO!
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  =

N. G R U S Z K I E W I C Z  i S k a z o.  o. ,  W arszaw a 
Nowolipie 28, Tel. 11-29-28

przyjmuje do sznytowania, sztancowania, krojenia blach, wykonywuje wszelkie toczone ] 
części na automatach i rewolwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym

oraz szwejsowanie elektrycznością 88
R H H iia i  im  '■m iii u s z y b k ie  i d o k ł a d n e  w y k o n a n ie !  mmammmmmm*

Oryginalne praktyki egzekucyjne
Obrazek z dzisiejszych czasów
Straszna nędza w rodzinie bezrobotnego
Ojciec 7 dzieci zam ierza?  w ym ordow ać  ca łą  rodzinę

Z C zerska donoszą:

Dużo jest rodzin bezrobotnych, któ­
rych ojcowie, pozostając od dłuższego  
czasu bez pracy, żyją w  zupełnem  odo­
sobnieniu, i  zupełnie bezradnie patrzą 
w oczy śmierci głodowej. Nikt temi ro­
dzinami się nie opiekuje.

Tak było w  rodzinie bezrobotnego 
UFNOWSKIEGO w Czersku. Biedak  
posiada chorą żonę i 7-mioro chorych 
m ałoletnich dzieci. Od dłuższego czasu

pozostaje bez pracy. Już nie starczyło  
na jednorazowy skromny posiłek dzien­
ny. Poważnie zachorowało 5 dzieci, 
które, wycieńczone z głodu, nie mogły 
się  nawet poruszać.

Zrozpaczony UFMOWSKI POWZIĄŁ 
POSTANOWIENIE ZGŁADZENIA ZE 
ŚW IATA PRZYMIERAJĄCEJ Z GŁO­
DU RODZINY.

W końcu w ładze zaopiekowały się 
nieszczęśliwym  i do tragedji tym razem  
nie doszło.

Do redakcji naszej zgłosił się p. M i­
chał Cz., koresponden t gospodarczy 
p rasy  zagranicznej i podał nam  opis 
zajścia następującego:

P. Cz. zalegał z op ła tą  podatków  k o ­
m unalnych. W lutym  r. b. ca łkow itą  n a ­
leżność z tego ty tu łu  uregulow ał. P o ­
zosta ła  jeszcze do uregulow ania sum a 
zł. 4 gr. 50. z  ty tu łu  kosztów  egzeku­
cyjnych. W  ub. sobotę, od p. Cz. za­
żądano up łacen ia  tej sumy, a jako gw a­
rancję w ypłacalności jego zasekw e- 
strow ano k redens, w artości 500 zł.

W  ub. poniedzia łek , k iedy  w  m iesz­
kaniu  p. Cz. znajdow ała się ty lko jego 
ż o n a ,'a  p. Cz. udał się do P. K. O., aby 
uskutecznić w p ła tę  na rach u n ek  należ­
nych od niego kosztów  egzekucyjnych,

p rzyszed ł egzeku to r skarbow y XI Urzę­
du Kruss, k tó ry  nie słuchając w yjaś­
nień  kob ie ty , że m ąż w łaśnie poszedł 
w płacić 4 zł. 50 gr., w yrw ał jej z ręk i 
to rb ę  ,skąd w ziął k luczyk  od szafy, p o ­
czerń o tw orzyw szy ją, zab ra ł palto  i 
lo rne tkę , zostaw iając następu jące p o ­
kw itow anie:

,,Zabrałem 1 palto męskie, letnie i lor- 
netjię. H. Kruss".

6.3 1933.
Podobne postępow anie  egzeku to ra 

jest conajm niej dziw ne i wymaga wyja­
śnień ze strony  w ładz skarbowych, 
k tó rych  urzędnicy  w  gorliw ości egzek­
w ow ania należności .postępują niezaw - 
sze w  sposób odpow iedni.

Egzekucja dla... pięciu groszy
0 p. komisarzu m. Wołomina
1 j e g o  o t o c z e n iu

(Kor. w łasna).

zw raca  się niem al zaw sze.„Dość mamy rstądów komisarskichl"—
to  głos 15 tysięcy m ieszkańców  m iasta  
W ołom ina, oddalonego o 18 km, od W a r­
szawy.

I isto tn ie . M :asto to, pod rządam i 
w szechw ładnie panującego kom isarza  1 
jego kliki, stało się siedliskiem  biurokra­
tyzmu i bezprawia. P arę  osób, z  p, m a­
jorem  S. na czele, rządzi w szechw ładnie, 
bo czuje, że za nimi stoi... siła  w yższa (I).

„S anacja —  to  ja! krzyczy  p. kom i­
sarz Samek, a kom pan jego p. Bułynko, 
se k w e s tra to r  m iejscow ego u rzędu  sk a r­
bow ego, w tóruje mu gorliw ie. W reszcie, 
godne dopełn ien ia tej trójki, p. Borecki, 
nacze ln ik  U rzędu  S karbow ego w  R adzy­
m inie, odznacza się tem , że do podatn i-

„perków  
ty".

O stosunkach  w  M agistracie w ołom iń­
sk im  napiszem y w  najbliższych num e­
rach.

„G aze ta  B ydgoska" donosi:
„Pew ien ro ln ik  z Łęgnowa o trzym ał 

z U rzędu Skarbow ego n a  p o w ia t Byd­
goszcz w ezw anie do zap ła ty  ni mn;ej, 
n i w ięcej tylko... 5 groszy z ty tu łu  ja­
kiejś n ad p ła ty  egzekucyjnej, pozostałej 
jeszcze do uiszczenia.

„Kwotę powyższą należy zapłacić bez 
zw łocznie, bądź bezpośrednio w  Urzędzie 
Skarbowym, bądź też drogą wpłaty  
przez PKO. na konto czekow e. W  ra­
zie niezapłacenia tej kwoty w ciągu sic-

Co wyświetlają Kina?

Akcja przeciwko lichwfarstwu gazowni
Źoiibórz żą d a  obn iżen ia  ceny  g azu  o 30 proc.

A TLA N TIC : „W esoły tydzień" z Fli
Pem, F lapem  i Slimem.

ADRIA: „A riana1.
ANTINEA: „Grzesznica bez winy" i „Bu­

ster na froncie".
APOLLO: „Kain i Artem".
B A JK A : „Zgroza śmierci" i „Miłość 

w pustyni",
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.'

Wyłącznie Kino COLOSSEUM
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  Nowy Świat 19

Początek 5.45. — 7.50 — i 10 
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZY2A
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny popularne od 99 gr.

M ała  S a la : „ 1 0 0  Metrów Miłości" 
____________________ Leny 49 gr. 199 gr.

MAJESTIC: „Donovan” z Cooperem.

m a j e s t i c
N

COLOSSEUM MALE; „Sto metrów miło­
ści'-.

CASINO: „Każdemu wolno kochać".
CAPTTOL: „Panienka i miljon" i „Syn 

^knowoli".
FAMA; „Ludzie w hotelu".
FORUM: „Rasputin'' z Veidtem.
GLORJA (Marszałkowska 111). „10 pro­

cent dla mnie".
HELJOS: „Głos pustyni".
HOLLYWOOD: „Dziewczę z gó r' i rewja.

nowy świat 43 
pocz. o 5-ej 
Ceny od gr. 99

iVAM
reżyserii FREDA N1BLO 

W roi. głów.: Ulubieniec starych i młodych
JACKIE COOPER oraz R Y SZA R D  DIX
W pozostałych rolach: MARION SCHILLING
BORYS KARLOFF człowiek o 100 twarzach 

Dla młodzieży dozwolony
M E1RO (Śniadeckich 5): „7 dni szczę­

ścia" i rew ja.
MASKA: „Patrol" i dodatki. 
METROPOLIS: „Burza nad Zakopanem'* 

i rewja.
MEWA: „Zew młodości' i ..Gloria1'. 
M IEJSK I: „M iłość porucznika"

„Tommy Boy".

Onegdaj odbył się n a  Żoliborzu w 
sali w arszaw skiej spó łdzieln i m ieszka­
niow ej —  pow szechny w iec lokatorów  
tej spółdzieln i w  obecności p rzeszło  400 
osób w  sp raw ie  akcji, m ającej n a  celu 
uzyskan ie obniżenia ceny  gazu i sta łe j 
o p ła ty  od gazom ierzy. Na w iecu obec­
n i byli rów nież p rzedstaw ic ie le  z a rz ą ­
dów  innych spó łdz ie ln i m ieszkaniow ych 
n a  Żoliborzu. ,

W  w yniku burzliw ej dyskusji wybra­
no kom itet, k tó ry  m a za zadanie w cią­
gu 10 dni p rzep ro w ad z ić  ro kow an ia  z 
dy rekc ją  gazow ni, a n ad to  ze spó łdzie l­
niam i w  sp raw ie  w spólnej akcji. W  po ­
w ziętej rezolucji w ysunięto  żądan ie o- 
bniżenia cen gazu o 30 proc. i opłaty za 
gazom ierze o 50 proc.

W  raz ie  n ieuw zględnienia tych po-

BANDA
„MOJA SIOSTRA

stu la tów  przez g az o w n ię /  upoważniono 
w ybrany  kom ite t  do proklam owania  

bojkotu gazu.
Równocześnie zdecydowano nawiązać 

porozumienie z t. zw. komisją p ro p a g a n ­
dową spółdzielni m ieszkaniowych, o- 
bejmującą te ren  całej W arszawy, k tó ra  
n a  dzień 10 b. jn- zw oła ła  konferencję 
przedstawicie li  wszystkich spółdzielni 
m ieszkaniowych w  celu przyłączenia 
się do omawianej akcji.

dmiu dni nastąpi przymusowe ściągnię­
cie, co pociągnie za sobą dodatkowe o- 
płaty egzekucyjne".

„C zy w arto  było tej p isan iny  dla p ię­
ciu groszy? D la pięciu groszy rolnik od­
być musi drogę cz te rn astu  kilom etrów, 
z Łęgnow a do Bydgoszczy (!!).

T ak ie  są to rtu ry  dw udziestego w ie ­
ku, k tó rym  na imię b iu rokra tyzm . Bie- 
diń urzędm cu — biedni obyw atele..."

O b n iż k a  c e n y  p a p i e r u
Z dniem 1 maroa r. b, „Centropapier" o- 

głosił nowy cennik, obniżający ceny papieru.

Nowy cennik obejmuje zniżką wszystkie 
grupy papierów. W stosunku do cen dotych­
czasowych, ceny brutto papieru rotacyjnego 
zostały obniżone o 8%. Papiery drzewne: 
gazetowy arkuszowy o 8%, drukowy satyn 
ki. VII o 10%, klasy VI o 8%, klasy V o 
9,5%, pisemny satyn. kl.VII o 11%, klasy 
VI o 8,5%, klasy V o 9,5%. Papiery bez- 
drzewne: drukowy mat. 60/150 grm. o 9%, 
ilustracyjny o 12%, cyklostylowy o 5%, 
kancelaryjny satyn, o 115%, brystol miały 
o 3%, karton biały o 3%, listowy lepszy o 
2%. Papiery pakowe: szrenc o 4%, Manilla 
o 2%, Jawa o 5%, natron 60/100 grm. o 8%

W

RęKa ręKę myje
W ja k i  s p o s ó b  „ s a n a c y j n y "  M a g is t ra t  w  N ow o-W ile jce
rozdzie la  p racę  m iędzy bezrobotnych

(Kor. wł.)

Marszałk. r. Hożej 
Początek 6, 8, 10Ho l l y w o o d

I „DZIEWCZĘ Z GÓR
Reżyserii Ł U P I N O  L A N E ’A

NA SCENIE 
REWJA „ J a k  i g d z i e "

z J. Sokołowską
I L. Sempolińskim

e n y : z l .  1 .99  1 .50 i  9 9 .

DŹWIĘKOWI 
KINOTEATR

Podwójny program.
Początek 5.45. Niedziela 3.45.

1. MIŁOŚĆ PORUCZNIKA
LAURA LA PLANTE.

2. TOMMY BOY
CLARK GABLE 

Ceny miejsc od 45 qr do 1 zł.

MIRAŻ: Rewja „Nie naraz sztuka”. 
OAZA: „Czerwona zem sta’.
PAN: „Ścigana przez los". 
PALACE: „Węgierska miłość”.

KOMETA: Congorilla" rewja

Kino K O M E T AChł,gdna 47. Pnrr 6. 8. 10.

DziS wielka egzotyczny film

.CONGORILLA1ł i "
nakręcony w dżungli afrykańskiej 

Przez Martina i Ose JOHNSONÓW.
N a s c e n ie  R e w ja

z udziałem Jadwigi Bukojemskiej 
Bolesława łtorsklego

„Straik żon" 
dó ^  * 'v‘ecz- <1!® młodz, „Miasto cu-

w , od S dla dorosł, „Podmebny romans".

DZIS w KINIE
P  A  I A r t T  Chmielna 9
■ ł ł  Ł  Ł  Eś Pocz. o g. 6, 8, 10
pierw szy w ielki przebój d źw ięk o­

w y w ęgiersk iej produkcji

W ę g ie r s K a
M iło ść

W r. gł. ROZSI BARSONY i TIB0 R HALMAY
Realizacja: H. Hille. Muzyka: E. E Buder.

PRAGA: .,Axela" i rewja.
RIVIERA; „Sto metrów miłości" : wystę­

py Wł, Zwiriicza.
SPLENDID: „Pokonani zw ycięzcy" i 

rew ja.
STYLOWY: „Pozwólcie nam żyć".
TON: „Boczna u lica'.
TOMBOLA: „Człowiek, którego zabiłem ' 

i „Opera za pół grosza",
UCIECHA; „Czemp" z Cooperem.

i JA“
„Banda" przewekslowała swój kierunek w 

stronę komedyj muzycznych. Zerwano z ty ­
pem starej rewji i zaczęto wystawiać utwo­
ry muzyczne, że się wyrażę „zrewjowane', 
czyli wprowadzono na scenę dowcipną mie­
szaninę operetki z rewją. Próba tego scenicz­
nego coctailu w- „Galatei", która przedwcze- 
ście zeszła ze sceny w pełni powodzenia, da­
ła rezultat nadzwyczajny. Nowy trunek zwy­
kle ma wzięć je i uznanie. Ludzie zachwycali 
się, oklaskiwali, podziwiali i z ciekawością 
oczekiwali nowego kroku na tej nowej dro­
dze.

Nowy krok okazał się jeszcze efektowniej­
szy. „Udał się”. Pierwszorzędnie wybrana 
wesoła, brawurowa komedja muzyczna Be- 
natzky ego „Moja siostra i ja" mimo dość na­
iwnej treści, dzięki znakomite: budowie ka­
pitalnemu ujęciu scenicznemu i doskonałej 
obsadzie, może liczyć na wielotygodniowe 
powodzenie. Polska przeróbka takich mi­
strzów pióra, jak Hemar i Tuwim, uczyniła 
swoje. Dobrze zaktualizowana i podcienio­
wana polskim kolorytem sztuka jest widowi­
skiem przemiłym, wesołym, wywołującym 
ataki homerycznego śmiechu na widowni.

Obsada konkursowa. Modzelewska czaru­
je, Zimińska swoim temperamentem wzrusza­
łaby nawet nieboszczyka, Dymsza, jako go- 
guś z MSZ, jest w swoim żywiole — mistrza 
ról charakterystycznych, a Igo Sym z wro­
dzonym wdziękiem odgrywa rolę amanta. 
Piosenkę „Przychodzi czasem dzień" wyko­
nał tak dobrze i tyle w nią włożył 
miłego sentymentu, że oklaskom nie było 
końca. Doskonałą obsadę uzupełniają świet­
nie Lawiński i Skonieczny, obaj bez zarzutu, 
obaj w świetnej formie.

Muzyka miła, chwilami błyskotliwa, chwi­
lami troszeczkę może za mało charakterys­
tyczna, ale naogół bardzo miła dla ucha 

Wystawa dobra, reżyserja bezkonkuren­
cyjna.

Jednem słowem „siostra się udała",
I. K.

Kryzys, w  nieubłaganej konsekwencji, 
spycha coraz szersze masy na dno nędzy 
i rozpaczy. Życie tysięcy ludzi uzależ­
niono dziś od instytucyj dobroczynnych 
i samorządowych. Na m agistraty spadł 
obow .ązek  zdobyw ania  środków  na wal­
kę z bezrobociem.

„Sanacyjny" Magistrat w Now. Wijej- 
ce, mając na ten  cel środki, zatrudniał 
bezrobotnych po kilka dni w miesiącu 
partjami. Pośród ofiar kryzysu znaleźli 
się jednak i w ybrańcy  losu („Federacje ); 
tych zatrudnia się stale, z zachowaniem  
tylko pewnych pozorów, polegających na 
zra anie miejsc i pracy (!!).

O statnio zdarzyły się takie  fakty:
Dwaj radni obozu „sanacyjnego", wła- 

ścic ele średniej nieruchomości, zostali 
przez M agistrat zaliczeni w  poczet bez­
robotnej nędzy i zatrudnieni. J e d e n  te ­
chnik budowlany, p. Gulbicki, który 
przez całe lato i pół zimy prowadził b u ­
dowę pałacu w Borkach dla przyszłego 
P rezydenta,  został zatrudniony przy ro­
botach na rzeczce z płacą 5 zł. dziennie. 
D rug 'ego biuralistę, niejakiego p. Bielo-

W  S ł u p c y
Dn. 5 b. m. odbył się wiec w wypełnione.ej 

sali „Sokoła". Przemawiali tow. poseł Br. 
Mikołajewski i tow. Fr. Danecki,

Przebieg wiecu bvł; spokojny.
Okrzykiem na cześć Rządu Robotniczo- 

Chłopskiego zakończono zgromadzenie.

Stu starców bez opieki 
i na bruku
z likw idow an ie  p rzytu łku

Z powodu trudności finansowych W y­
dział Opieki Magistratu zlikwidował 
przytułek dla starców w Broszkowie, 
koto Siedlec. ,

W skutek tego, bez dachu nad głow ą i 
opieki znalazła się  nowa partja 100 osób  
steranych w iekiem  i chorobami.

górowa, zatrudniono przy' budowie szko­
ły powszechnej, przy  rzekomo biurowej 
pracy (sporządzanie list płacy dla 12-tu 
pracowników). Musimy nadmienić, że za 
siódmy dzień w tygodniu (t. j. za n ie ­
dzielę). M agistrat płaci technikowi, pro­
wadzącem u roboty, jako wynagrodzenie 
za p racę  biurową (!).

Czyżby ci panowie, zdaniem M agistra­
tu, mieli praw o do korzystania z ofiar, 
przeznaczonych dla biedoty, znajdującej 
się w skrajnej nędzy?

NASZA RUBRYKA

P o sz u k iw a n ie  p ra c y
STUDENTKA matematyki, wykwalifiko­

wana nauczycielka z długoletnią praktyką 
udziela lekcyj w zakresie 8-iu klas. Specjal­
ność: matematyka, fizyka, polski, niemiecki. 
Tanio! Postępy zapewnione. Telefon 257-41. 
Trzecia—siódma.

DYPLOMOWANA buchalterka, studentka 
poszukuje praktyki. Znajomość maszyny i 
niemieckiego. Tel. 357-41, godz. 3 7.

ELEKTROMECHANIK, lat 25, poszukuje 
jakiejkolwiek pracy, może być woźnego. 
Łaskawe zgłoszenia do redakcji „Robotni­
ka" dla „Ludwika".

ABSOLWENTKA Państw. Pedagogium - 
studentka IU-go kursu prawa U. W. udzie­
la lekcji w zakresie 8-miu klas Uczy doro­
słych, przyjmie południową kondycję. Tel. 
529-62 od 12 — 8.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA GOSPODYNI. 
PRACZKI, SŁUŻĄCEJ DO WSZYSTKIE­
GO. Mogę wyjechać na wieś. Mam dobre 
świadectwa i referencje. Zgłoszeni: Leszno 
110 m. 125 dla Marji Korleckiej.

STUDENTKA MEDYCYNY robi zastrzyki 
po cenach b niskich. Tel. 676-53, godz. 
14—15.

15 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE rutynowany 
nauczyciel udziela lekcji, korepetycje w za­
kresie 8-u klas (specjalność: niemiecki, ra ­

chunki, łacina). Telefon 274-78.
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WypadKi w stolicy
SAMOCHÓD NA CHODNIKU.

W yjeżdżająca z ul. Daniłowiczowskiej 
furmanka, zajechała drogę na roku ul. 
Senatorskiej taksów ce, w skutek czego 
kierow ca skręcił i wjechał na chodnik, 
przygniatając do ściany przechodnia 
Szczepana M arcinkowskiego. Ogólnie 
potłuczonego, po udzieleniu pomocy 
przez lekarza prywatnego, przewiezio­
no do domu.

TAJEMNICZY DESPERAT.
W bramie domu Żórawia 5, targnął 

się na życie, napiwszy się esencji octo­
wej 25-let. mężczyzna, niewiadomego 
nazw iska i adresu, chrześcijanin. Pogo­
towie przewiozło desperata do szpitala 
św. Rocha.

„MIŁY11 ZIĘĆ.
Przy ul. Chłodnej 62, w lokalu 58- 

letniego Teodora Kędzierskiego, szew­
ca, zamieszkuje jako sublokator, zięć 
jego, Stanisław  Abramczyk, stolarz, k tó  
ry, gdy upije się urządza aw antury i 
znęca się nad teściami.

W czoraj, Abramczyk, powróciwszy 
pijany do m ieszkania rzucił się na teś­
ciów, bijąc ich czem popadło. P rzera­
żeni K ędzierscy wybiegli na podwórze, 
wzywając pomocy sąsiadów. Tymczasem 
A bram czyk zaczął demolować urządze­
nie mieszkania. Trzech policjantów z 
trudem  obezwładniło aw anturnika i 
przeprow adziło do aresztu. Gdy po kil­
ku godzinach A bram czyka zwolniono, 
pchnął on furtką bramy tak  silnie, że 
przygniótł głowę dozorczyni domu, k tó ­
ra  furtkę otw ierała.

PIĘĆ OSÓB BEZ DACHU NAD GŁOWĄ
Kelman W asserm an (Pawia 15), w ła­

ściciel domu, przy ul. Krochmalnej 23, 
eksm itow ał w ub. poniedziałek, za po­
średnictw em  kom ornika handlarza u li­
cznego, 68-letniego Jank la  H alperna, 
żonę jego 43-letnłą Racę oraz troje dzie 
ci w wieku od 6-ciu do 11-tu lat. N ie­
szczęśliwa rodzina obozuje na podwó­
rzu. Nocy ubiegłej starzec, pełniąc dy­
żur, w obawie, aby nie pokradziono

Dziś w Radio
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Komunikat dla 

komunikacji ldtniczej. 11.57 Sygnał czasu i 
Hejnał. 12,05 Program na dzień bież. 12.10 
Piosenki w wyk. St. Nowickiej i chóru Ju­
randa (płyty). 12.30 Komunikat PIM. 12.35 
Koncert szkolny. 15.10 Komunikat Inst. Eks­
portowego. 15.15 Komunikat gospodarczy. 
15.25 Tanga na płytach, 15.35 Odczyt, 15.50. 
Koncert muzyki jazzowej. 16.25 Lekcja ję­
zyka francuskiego. 16.40 Odczyt. 17.00 Kon­
cert kameralny. 17.40 Odczyt. 17.55 Program 
na dzień następny. 18.00 Odczyt dla matu­
rzystów. 18.20 Wiadomości bieżące. 18.25. 
Muzyka lekka i taneczna. 19.00 Rozmaitości. 
19.20 Komunikat rolniczy. 19 30 Kwadrans 
literacki. 19.45 Dziennik Radjowy. 20.00. 
Koncert ukraińskiego chóru. 20 45 Wiadomo­
ści sportowe. 20.50 Dziennik Radjowy, 20.55 
Muzyka lekka. 21.30 Słuchowisko 22.15 Mu­
zyka taneczna. 22.55 Komunikaty. 23.00 Mu­
zyka taneczna.

rzeczy, odmroził ręce. Nieszczęśliwy 
zgłosił się na opatrunek na stację P o ­
gotowia.

POŻAR.
Przy ul- Złotej 7 9, w lokalu biurowym 

na parterze, należącym do Tow. W łos­
kiego zapaliła się ścianka drewniana w 
kuchni, z powodu wadliwie ustawione­
go pieca kuchennego. Pogotowie straży, 
po półgodzinnej akcji, w czasie której 
wyrąbało część ścianki i podłogi oraz 
rozebrało piec, — pożar ugasiło.

Uruchomienie nowych filtrów
pośpiesznych

Na ukończeniu jest sprawdzanie insta- 
lacyj nowych filtrów pośpiesznych, k tó ­
rych uroczyste otwarcie 1 uruchomienie 
nastąpi 21 b. m.

Ogółem zbudowano 16 nowych filtrów 
kosztem około 12.G0G.G00 zł. Wydajność 
nowych filtrów, wraz ze staremi, ma po­
kryć zapotrzebow anie W arszaw y na o- 
k tes conajmniej 15 lat, usuwając jakikol­
wiek brak  wody w tym okresie na naj­
wyższych nawet piętrach w okresie le t­
nim.

Samobójstwo
40-letni Stanisław Raczyński, szewc, 

otruł się esencją octową na rogu ul. 
Chłodnej i Żelaznej. Desperata w sta­
nie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus.

O d ś w i e ż a n i e  s z p i t a l a
Ewakuacja chorych ze Złotej 
na Żelazną

W ydział szpitalnictw a m. st W arszawy 
przystąpił do  remontu szp ita la  d la chroni- 
ków przy ul Z łotej. Choryon przew ieziono  
na czas odśw ieżania do domu dawnego przy­
tułku przy ul. Żelaznej, gdzie urządzono na­
prędce szpital. Restauracja gmachu szpitala  
przy uli Złotej potrwa zapewne do połow y  
kw ietnia roku bieżącego.

Co grają w Teatrach?

PRZYCHODNIA SPECJALNA
R|d. d . g i s e r a

B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego)
ł j L C f j r r  Y f / W P  's p e c ja ln ie  chroniczne)
■V LI1L.I. |  I Ł l i b  skórne, pęcherza, nie­

moc płciow e, analizy krwi. moczu. Zapobiega­
nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 

Od 9—2 i od 4 —9 w iecz. Porada 4 zł.

TEATR ATENEUM . Dziś, z powodu pró­
by generalnej, przedstaw ienie zaw ieszone  
Jutro premjera jednej z najsiln iejszych i naj 
śm ielszych sztuk Gerharda Hauptmanna p. t. 
„Dorota A ngerm an'. Dramat ten  zdobył w 
B erlinie i na scenie lwowskiej w inscenizacji 
Leona Schillera olbrzymi sukces.

Z OPERY D ziś odegrana będzie opera 
„Faust" z m alowniczą „Nocą W alpurgji",

Jutro dram atyczna opera Czajkowskiego  
„Dama pikowa".

TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie  
dramat A leksandra Dumasa (ojca) „Kean".

TEATR NOWY daje dziś sztukę N iccode- 
miego „Cień".

TEATR LETNI gra jeszcze tylko dziś ko- 
m edję Brunona W inawera „Smaczny chleb 
kłam stw a'. Jutro premjera komedji Zygmun­
ta Kaweokiego „Dramat Kaliny".

TEATR POLSKI. Dziś komedja Stefana  
K iedrzyńskiego „Szczęście od jutra".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie  
, H andlarze sławy" Pagnola.

TEATR „BANDA". Dziś komedja m u­
zyczna R. B enatzky'ego „Moja siostra i ja".

W IADOMOŚCI SPORTOWE
Niedzielny mecz piłkarski

W nadchodzącą niedzielę, o godz. 14 
na boisku Skry rozegrany zostanie mecz 
piłkarski, kwalifikacyjny o wejście do 
klasy A Robotniczego Podokręgu mię­
dzy Sarmatą a Elektrycznością.

Przed sezonem biegów  
na przełaj

Corocznie w początkach m arca roz­
poczyna się w Polsce dwumiesięczny 
sezon biegów na przełaj, to też już na 
najbliższą niedzielę zapowiedziano w 
kilku m iastach pierwsze biegi. W War 
szawie pierwsze biegi na przełaj odbę­
dą się prawdopodobnie 19 b. m. Sezon 
biegów na przełaj zakończony zostanie 
biegami o mistrzostwo Polski w dniu 
23 kw ietnia (męski bieg w Poznaniu, 
kobiecy w Łodzi) oraz Narodowym Bie 
giem na Przełaj w dniu 3 maja w W ar­
szawie.

Walne Zebranie R.K.S. 
Marymont

W  niedzielę o godz. 10 w pierwszym 
term inie i 10.30 w drugim, odbędzie 
się w lokalu RKS. „M arymont” (Ustro­
nie 2) W alne Zebranie członków klu- 
tbu.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązująca.

Utrudnienia w zgłaszaniu  
piłkarzy

W związku ze znaną uchw ałą w alne­
go zgromadzenia Polskiego Związku 
Piłki Nożnej odnośnie dwuletniej karen­

cji dla zwolnień i wykreśleń graczy 
przy przechodzeniu z klubu do klubu, 
zarząd PZPN na swem wczorajszem po 
siedzeniu postanowił, że jedynie tylko 
te zwolnienia mogą być przyjmowane, 
k tóre w płynęły do okręgu (lub Ligi) 
przed 19 lutego, w którym  to dniu u- 
chwała ta  zapadła. W przeciwnym ra ­
zie na przejście z klubu do klubu po­
trzebną jest zgoda obu zainteresow a­
nych klubów, okręgów i Ligi. Co do 
wykreśleń, danych przed 19.11, uchwa- 

| ła o karencji nie obowiązuje.

Sobotnie zawody bokserskie  
i pingpongowe

W nadchodzącą sobotę rozegrany zo 
stanie w lokalu Skody mecz bokserski 
między Gwiazdą a Polonią. Początek 
o godz. 20.

W lokalu Gwiazdy odbędą się mecze

STAN POGODY
OZIĘBI SIĘ.

i Dziś rano pochmurno, potem rozpogodze- 
i nia. Nocą umiarkowany, w dzień lekki mróz. 

Umiarkowane wiatry północińo wschodnie.

ZWCZORAJSZEJ GIEŁD?
D olar St. Zjedn. 8.73, funt szterling 31 25, 

marka niem iecka 210, szyling austrjacki 103, 
czerwońce drobne 0.87, grubsze 0.20.

Rubel z łoty  4.98. Rubel srebrny 1.29, 100 j 
kopiejek bilonu srebrnego 0 60. Dolar złoty j 
918 . |

pingpongowe z udziałem łódzkiej d ru ­
żyny Stern i mistrzyni Łodzi, B irken- 
waldówny. W niedzielę Stern spotka się 
z ZASS-em.

Kobieta skacze na 60 mtr.
Bawiąca na torunee w Ameryce n ar­

ciarka norw eska, Johanna Kilstad, star 
tow ała w konkursie skoków narc iar­
skich w Salt Lake City.

Osiągnęła ona najdłuższym skokiem 
w spaniały dystans 60 mtr., uzyskując 
w ten sposób nieoficjalny rekord św ia­
ta  w skokach pań. Dodać należy, że 
wspomniany skok był ustany.

Na tych samych zawodach skoczek 
norweski, Alf Engen, uzyskał skok usta 
ny długości 85,5 mtr.

Wystawa turystyki wodnej 
i wioślarstwa

W arszaw ski Klub W ioślarski „W i­
sła" organizuje w dniach 17 kw ietnia — 
8 maja b. r. na terenie wystawowym 
przy ul. Bagatela 3, pierw szą ogólno - 
krajow ą wystawę kajakową, turystyki 
wodnej i w ioślarstwa, połączoną z ta r ­
gami.

W ystaw a ma na  celu zobrazowanie 
dotychczasowych wyników i dorobku, 
osiągniętego w  dziedzinie kajakarstw a 
i turystyki wodnej, w ytknięcia planu 
działalności na przyszłość, propagandę 
sportów  wodnych i t. d.

Ogłoszenia drobne

Rrzyjmuje się tanio 
r  szycie bielizny. No­
w olipie 6—20. 144

Czytajcie 
sw o je  pismo 

codzienne 
„R O B O T N IK ”

TEATR „MORSKIE OKO'. Jutro teatr 
„M orskie Oko" występuje z w ielką premjerą 
w esołego w idow iska w 20 obrazach p. t, , Re- 
wja m iłości". Tym razem  inscenizację nowej 
rew ii dyrekcja pow ierzyła Kazim ierzowi Kru 
kowskiem u i Janow i W oycieszce. W tem wy- 
jątkowem  widowisku biorą udział również  
wyjątkowe siły , a więc: Loda Halama, Eug 
Rodo, Tola M ankiewtczówna, Nina G rudziń­
ska, Ela Antoszówna, A leksander Żabczyń­
ski, Irena Skwierczyńska, M arja Trawińska. 
Janina W iniarska, Żena A less o, Edm. M ino- 
wicz, Stan. Sielański, M iecz. Borowy ; 12 
girls „M orskiego Oka", R eżyseruje K. Kru­
kowski, choreografia—J. W oyc-eszko, d eko­
racje— J. G alewski, kostjum y—W anda Jew - 
niew iczow a i Gena G alewska, kapelm istrz  
Ido W esby.

TEATR „8 m. 30" (M okotowska 73) daje  
dziś jubileuszow e przedstaw ienie „Kobiety, 
która w ie czego chce”, operetki Oskara Stra­
ussa (w opracowaniu J. K rzew ińskiego i L. 
Brodzińskiego). W dzisiejszem  50-em przed­
staw ieniu biorą udział: H elena M akowska,
Ola Obanska, M. W awrzkowiez, W. R usz­
kowski, Z Tokarski, K. Worch, R. Łaciński. 
K. Jenoval, W. K ieszczyński, J. Marr. Z. 
Staniewicz, E. Dankiew iczówna, A . M iller, 
M. Dąbrowski, K. Ciborski, R. Borkowski i 
inni R eżyser ja W. Zdzitowieekiego, dekora­
cje St. Norbiina, choreograf ja, orkiestra A. 
T. M ullera.

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
kom edja „Panowie w now ych kapeluszach".

„ALHAM BRA" (Karowa 18) D ziś o 7.30 
i 9.45 program atrakcyj z udziałem  ekscen- 
tryków amerykańskich.

O godz. 5-ej pp. popularne seanse fil­
mowe.

TEATR REW JI „BOMBA* (Zam ojskiego *
20). Dziś rewja „Marzec, koty i zaloty".

WYSTĘPY PRZYBYŁKO - POTOCKIEJ
i  W ĘGIERKO w ŁODZI. Na zaproszenie  
Dyrekcji Teatrów M iejskich w Łodzi M. 
Przybyłko - Potocka i A. W ęgierko w ystę­
pują tam od kilku dni w „Kobiecie, która 
kupiła męża* z tak w ielkiem  powodzeniem , 
że w ystępy, obliczone z początku na jeden  
tydzień, zostały przedłużone na ca ły  tydzień  
następny. N ietylko interesująca sztuka obu­
dziła  w Łodzi w ielk ie zainteresow anie, lecz  
przedew szystkiem  wspaniała gra M. P rzy­
byłko - Potockiej budzi zachwyt wśród pu­
bliczności łódzkiej.

GUILLAUME MONBAERTS w  KONSER- 
W ATORJUM . D ziś grać będzie w sa li K on­
serwatorium  św ietny pianista belgijski G uil­
laume Monbaerts.

Z FILHARM ONJI W AR SZAW SK IEJ. N aj­
bliższy W ielki Koncert Sym foniczny (jutro) 
organizuje Kom itet dni Chopinowskich w 
Polsce. Koncert ten zapowiada się  niezw ykle  
interesująco, zarówno pod względem  sił w y­
konawczych, jak i programu. Orkiestrą d y ry ­
gować będzie G rzegorz Fitelberg, w charak­
terze ząś so listy  wystąpi fenom enalny 13-le- 
tni skrzypek - wirtuoz H enryś Szeryng. B ę­
dzie to ostatni, przed wyjazdem  zagranicę, 
występ tego m łodocianego artysty.

CYRK. Codziennie o  godz. 8.15 w ielki 
m iędzynarodowy turniej zapaśniczy o m i­
strzostwo Europy. O 4.15 atrakcje

Sprawozdania' teatralne
TEATR NARODOWY: Aleksander

Dumas — „KEAN", sztuka w 6 -u .obra­
zach. P rzekład J. Brodzkiego,

Sztuka A leksandra Dumasa, pow stała 
w r. 1836, należy do repertuaru  rom an­
tycznego teatru  francuskiego, który z 
lubością przedstaw ia szlachetnych m a­
niaków czy wielkich obłąkańców.

Kean, wielki aktor ang.elski początku 
XIX w., na tle awanturniczych dziejów 
swego żywota, daje się zbliżyć do rzędu 
typów w rodzaju Cyrana de Bergeraca, 
nic więc dziwnego, że zainteresow ał się 
n;m łowca i poszukiwacz rycersko - ro ­
m antycznych osobliwości. Dumas w ten 
sposób toruje drogę późniejszym sukce­
som Edmunda Rostanda.

Sztuka Dumasa zbudowana dość la- 
da;ako, o typach i charakterach karyka­
turalnie przejrzystych i kontrastach, aż 
nazbyt prymitywnych niewiele ma szans 
na to, by zainteresow ać współczesnego 
widza. Pokutuje w niej wpraw dzie na­
der szlachetna i liberalna tendencja do 
zbliżenia i przenikania się różnych 
w arstw  społecznych, co w swoim czasie 
mogło zapewne działać dość ożywczo. 
Dwór królewski za filantropijnem po­
średnictwem  wszędobylskiego księcia 
Walji roztacza opiekę nad cnotą, geniu­

szem czy zasługą naw et pośledniejsze­
g o  gatunku poddanych, pozwalają im się 
wznosić na szczyty swego łaskawego 
uznania.

W artość teatralna sztuki wyraża się 
głównie w bogatej, w ielostronnej roli 
postaci tytułowej, przeznaczonej dla 
ak tora  - solisty, na którym się skupia 
całe zainteresow anie widza. Tę trudną 
i odpowiedzialną rolę w teatrze N aro­
dowym powierzono Józefowi W ęgrzy­
nowi, który ma za sobą wszak całą ga- 
lerję tego typu kreacyj.

W poszczególnych scenach miał W ę­
grzyn momenty mocne i poddawcze, z 
całości roli trudno mu się było wywią­
zać dość obronną ręką, ze względu na 
cechujący go przesadny nieco patos i 
nadmiar barokowo pojętej gestykulacji. 
Poza sceniczna W ęgrzyna zawsze zaj­
muje możliwie najwięcej przestrzeni i 
nuży cokolwiek swoją ostentacją i po- 
kazowością.

Inne role drobniejsze — księcia W a­
lji w doskonałej kreacji K. Junoszy- 
Stępowskiego; hrabiego Kochfelda grał 
nieposzlakowanie, jak zwykle, Gustaw 
Buszyński, suflera Salomona przednio 
odtw orzył St. Łapiński; policjanta, — 
doskonały F, Dominiak. Mniej p rzeko­

nywał Z. Sawan w roli lorda Mewilla.
Z kobiet na wyróżnienie w pełni za­

sługuje Zofja Lindorfówna w roli Anny 
Demby, panie Hałacińska i M acherska 
mniej w tym w ypadku znalazły pola do 
popisu.

Przekładow i J. Brodzkiego brakło do­
statecznej giętkości języka i potoczysto- 
ści stylu.

TEATR KAMERALNY. „Handlarze 
Sławy”. Sztuka w 4-ch aktach M arcele­
go Pagnola i Paw ła Nivoix. Przekład 
i adaptacja J. A. Hertza.

Sztuka Pagnola i Nivoix jest świetną 
satyrą na drobnomieszczański pa trio ­
tyzm. W yświechtana gęba pasorzytują- 
cego na wojnie, krwi ludzkiej i cierDie- 
niu współobywateli dorobkiewicza Ber- 
iureau, zbuduje pomost zgody i porozu­
mienia między sobą, a tępą głową, wy­
pchaną pakułam i frazesów pseudopa- 
trjotycznych, poczciwca Bacheleta, k tó ­
ry stracił na wojnie syna swego — Hen­
ryka. W żałobnem rozpam iętywaniu 
zasług dla ojczyzny swego podłego rze­
komo na pobojowisku syna ani się spo­
strzeże prostoduszny ojciec, jak stanie 
się biernem narzędziem  kombinacyj i 
krętactw  politycznych m era m iasta Ber- 
lureau, który znaglony koniecznością 
paraliżow ania rosnących wpływów so­

cjalistów i komunistów w swoim G raj­
dołku nie zawaha się, korzystając z 
naiwności ojca, uczynić zeń „handlarza 
sławy" swego bohaterskiego syna. Po­
wstanie więc lista wyborcza krętaczy i 
kom binatorów miejskich do spółki z ro- 
jalistami pod patronatem  „sierżanta Ba- 
chelet", którego ojciec ten cały kawał 
wyborczy zszywa imieniem syna. Wy­
tw arza się cała serja tragikomicznych 
scen w chwili pow rotu w przedtfz eń 
wyborów rzekomo padłego Henryka, 
który jako ofiara patrjotycznego obo­
wiązku nie może znaleźć dla siebie 
miejsca w sercach gorejących patrjotyz- 
mem wyborczym współobywateli.

Patrząc na tę ciętą i dobrze zmonto­
waną satyrę polityczno-społeczną fran­
cuskich autorów, trudno opędzić się 
myśli, że u nas ten tem at satyry jakże 
aktualnej, palącej i wymownej, byłby 
przecież zupełnie niemożliwy.

Czyż podobna sobie przedstawić, że­
by współczesny dram aturg polski, żon- 
glerujący na trójkątach małżeńskich i 
budujących wspomnieniach historycz­
nych, ośmielił się spojrzeć krytycznem 
okiem na „uświęcone" frazesy patrjo- 
tyczne i bogoojczyźniane komunały.

A przecież, gdyby się oczywiście uda­
ło przeniknąć przez sieci cenzury, czy 
nie byłoby rzeczą ciekaw ą i „społecz­

nie — pożyteczną" oświetlić u nas rolę 
już nietylko handlarzy sławy cudzej, lecz 
w większym bodaj stopniu — swojej 
własnej. U nas sierżant Bachelet już 
nie patronuje wyborom z zaświata, lecz 
je sam „robi", a robi tak  skutecznie,' że 
chłopi ukraińscy w żyw.ołowym odru­
chu państwowotwórczym entuzjazmu 
wybierają na swoich orędow ników  ary­
stokratów  polskich, robotnicy — kapi­
talistów, komunardzi — konserw aty­
stów, a wolnomyśliciele — biskupów.

Czyż to n.e większy cud niż patronat 
mistyczny niedobitych um arlaków ?

Rolę główną ojca Bacheleta gra K a­
rol Adwentowicz, z wybredną precyzją 
podkreślając przejścia od szczerego pa­
tosu patrjotycznego do krańcowego za­
kłam ania i tępoty  bezgranicznej. Cała 
finezja tej gry polega na świadomem 1 
celowem upłyceniu roli, na prostodusz­
nej gorl.wości poczciwca, biorącego se- 
rjo czy półserjo pożywkę frazesów, co 
w interpretacji Adwentowicza dało wi­
zję pełną realnej praw dy i mimowiedne- 
go komizmu.

Na wyróżnienie zasługuje też A. K w i a t  
kowski w roli m era Berlureau i dosko­
nały F. Żukowski w roli syna Henryka.

Przekład sztuki pióra J. A. Hertza. — 
gładki i poprawny.

J. N. Miller.
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